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Zamach i jego konsekwencje.
Na podstawie pierwszych, dosyć chao­

tycznych wiadomości z Hiszpanji można 
naradę ustalić jedno: znalazła się grupa 
oficerów, czy b. oficerów, którzy, niezado­
woleni z ustroju republikańskiego, usiło­
wali dokonać zamachu stanu prawdopodo­
bnie w tym celu, żeby przywrócę monar- 
chję. Zamach nie udał się, cześć zama­
chowców aresztowano, innym udało się 
zbiec. Tak przedstawia się sytuacja w Ma­
drycie, natomiast Sewilla, gdzie na czele 
zamachu stanął gen. Sanjurio, została opa­
nowana przez powstańców.

Wydarzenia w Hiszpanji potwierdzają 
znany z historji fakt, że żaden przewrót 
polityczny nie da się utrwalić odrazu i że, 
zanim to nastąpi, każdy kraj po przewro­
cie musi przejść najrozmaitsze wstrząsy. 
Zawsze znajdą się ludde, którzy nie mo­
gą się pogodzić z nowym stanem rzeczy, 
i marzą o tern, aby przywrócić dawne sto­
sunki. Każdy przewrót usuwa poza nawias 
publicznego życia pewną ilość osób, zwią­
zanych z obalonym reżymem i oni to tworzą 
ognisko fermentu. Nie mogło być inaczej 
w Hiszpanji, w której rewolucje i  bunty 
wojskowe posiadają już swoje tradycje. 
Ostatni zamach dowodzi, że tradycje te są 
tam jeszcze dosyć żywe, ale nie zdaje się 
świadczyć, aby podzielały je szersze war­
stwy ludności. Nie tylko nie zsolidaryzo- 
wiały się one z zamachowcami, lecz, prze­
ciwnie, z okazji zamachu zamanifestowały 
bardzo dobitnie swe uczucia republikań­
skie.

Nieudany zamach musiał przynieść hi­
szpańskim kołom monarchistycznym, a za­
pewne i zwolennikom dyktatury, głębokie 
rozczarowanie, dał im bowiem sposobność 
przekonać się w sposób przykry i dotkli­
wy, że są odosobnione i że nie mogą liczyć 
na poważniejsze poparcie. Taka lekcja 
przyda im się z pewnością, chociaż jest 
rzeczą mało prawdopodobną, aby ich od­
razu i całkowicie wyleczyła ze wszelkich 
złudzeń. Można się spodziewać, że jeszcze 
nieraz podejmować będą próby nowych 
zamachów, oczywiście, z coraz mniejszemi 
widokami powodzenia, a, natomiast, z co­
raz bardziej przykremi konsekwencjami 
dla inicjatorów i uczestników zamachów.

Należy przypuszczać, że i ostatni za­
mach będzie miał dla nich smutne następ­
stwa. Hiszpański przewrót polityczny — 
obalenie monarchji i dyktatury — miał 
przebieg spokojny i nie pociągnął za sobą 
większych ofiar. Król uciekł, za jego przy­
kładem poszło grono jego najgorętszych 
srwolenników, a ci, którzy pozostali w kra­
ju, pogodzili się pozornie z losem, nie da­
jąc powodu do represyj, a tem bardziej do 
krwawego teroru. Późniejsze rozruchy, 
okupione dosyć licznemi ofiarami, nie by­
ły dziełem monarchistów, lecz elementów 
skrajnych, komunistów, anarchistów i syn- 
dykalistów, i w stosunku do nich musiał 
uciekać się rząd republikański do bardzo 
ostrych represyj.

Dziś sytuacja zmieniła się radykalnie. 
Obok tamtych wrogów republiki stanęły 
jawnie koła monarchistyczne. Front anty- 
republikański rozszerzył się wprawdzie, 
ale z drugiej strony będzie miało to ten 
skutek, że zcementuje jeszcze bilniej ży­
wioły republikańskie i że znane skądinąd 
hasło: republika w niebezpieczeństwie,

zeelektryzuje społeczeństwo hiszpańskie 
i osłabi toczące się tam walki partyjne. 
Dalszem następstwem nieudanego zama­
chu będzie prawdopodobnie wzmożenie 
represyj, utrzymywanych dotąd w grani­
cach umiarkowanych i dalekich od bez­
myślnego krwawego teroru, stosowanego 
w innych krajach w konsekwencji doko­
nanych przewrotów politycznych.

Gdy dalsze wiadomości z Hiszpanji po­
twierdzą nieudanie się zamachu, a jest to 
więcej niż prawdopodobne, samobójcza 
impreza hiszpańskich kół monarchistycz 
nych stanie się epizodem bez większego 
znaczenia. Nie zachwieje ustrojem repu­
blikańskim, odpowiada on bowiem poglą­
dom politycznym olbrzymiej większości 
społeczeństwa i zdobył już sobie trwałe 
podstawy. Wnosząc do życia politycznego 
pewne zamieszanie, przyczyni się jednak 
do wyjaśnienia sytuacji i ujawni istotne 
siły tych czynników, które w tęsknocie za 
monarchją i w dążeniu do odzyskania 
utraconych wpływów i przywilejów, goto­
we są wtrącić kraj w odmęt wojny domo­
wej.

Ale obok tej strony dodatniej nieuda­
nego zamachu istnieje inna — niepokoją­
ca, której znaczenie wykracza poza ramy 
lokalne. Jest nią udział w zamachu woj­
skowych, którzy odgrywali w nim rolę naj 
bardziej aktywną. Aczkolwiek jest to zgo 
dne z tradycjami hiszpańskiemi, zawiera 
jednak niebezpieczną wskazówkę na przy­
szłość. Ujawniają się w tem nie tylko fa­
talne skutki rozpolitykowania armji, któ­
re zwłaszcza za dyktatury gen. Primo de 
Rivery doszło do ostatecznych granic, ale 
może być również uważane za dowód, że 
reorganizacja aTmji hiszpańskiej, zainicjo­
wana przez rząd republikański nie dała 
jeszcze oczekiwanych wyników i że w tej 
dziedzinie jest jeszcze dużo do zrobienia. 
I pod tym względem rząd republikański, 
uporawszy się z zamachem, będzie mu­
siał wyciągnąć daleko idące konsekwen­
cje. Armja musi służyć interesom państwa, 
a nie może i mie powinna współdziałać 
z tymi, którzy, mając na widoku cele oso­
biste czy stanowe, nie idą po linji tych in­
teresów.

Jest to jeden z tych aksjomatów, który 
wszędzie, pod każdym kątem szerokości 
geograficznej, posiada swój walor i które­
go nie można zachwiać żadnemi sofizma- 
tami. A. D.

Rewolta w Sewilli stłumiona.
Zamach był dokonany bez wiedzy ekskróla?

Madryt 11 sierpnia. Obecnie stłumiona zo­
stała również rewolta w Sewilli. Po nadejściu 
wojsk rządowych wojska powstańcze poddały 
się bez żadnych warunków. Przywódca po­
wstańców generał Saniurjo zbiegł.

Generał San jur jo proklamował wczoraj u- 
tworzenie nowego rządu, na którego czele sam 
stanął. Szybki upadek rewolucji spowodowały 
przedewszystkiem robotnicze związki zawodo­
we, które ogłosiły strajk generalny. Do Sewilli 
przybyło 15 tysięcy wojsk rządowych. Sytu­
acja opanowana jest w zupełności przez wła­
dze republikańskie. Minister spraw wewnętrz- 
rych  oświadczył, że obecnie w  całym kraju 
panuje zupełny spokój. Wczoraj po południu 
zwołane zosta.y simy wojenne, celem osąd/.e- 
»*a winnych zimacfcu stanu.

Oficjalnie donoszą, że zamach stanu miał 
być wykonany bez wiedzy eks-króla Alfonsa, 
Dawny król hiszpański przebywa obecnie 
w Czechosłowacji, a dzieci jego znajdują się 
w Irlandji. 0  planowanym zamachu stanu do­
wiedział się Alfons dopiero z g a zet

Przeszło 200 osób aresztowano.
Madryt. (PA T). Kortezy uchw aliły  przez 

ak lanu cję votuin zaufania dla rządu. Oświad 
ozenie prem jera Azasny, iż przedsięw zięte zo­
stały w szelk ie środki w celu stłum ienia po­
w stania przyjęte zostało przez posłów  okla­
skami. Zdaniem Azany ruch  obecny n ie  amie 
rza do obalenia jedynie rządu, lecz całego  

ustroju republikańskiego. Liczba osób are­
sztowanych obecnie w  Madrycie przewyższa  
200.

Ostatnie wydarzenia n ie  w yw arły znacz­

nego  w pływ u n a  g ie łdę. K ursy  p ap ie ró w  p ań ­
stw ow ych n ie  u leg ły  zm ianie, sp ad ł je d y n ie  
kurs pesety.

Manifestacje ludności za republiką.
Madryt 11 sierpnia. W sto licy  hiszpańskiej 

i na prowincji odbyw ają 6ię masowe manifesta 
cje ludności za republiką i obecnym rządem. 

Manifestanci urządzają na ulicach miast pocho­
dy, wznosząc okrzyki na cześć republiki, rządu 
i władz bezpieczeństwa. W szystkie garnizony 
hiszpańskie stoją po stronie rządu. W  Sewilli 
m anifestanci spalili kłuibj ziemian, k tó rzy  są  
zwolennikami m onarchji. Go do losów  gen. 

San jur jo k rąż ą  różne pogłoski. Jedn i mówią, 
że zbiegł n a  samolocie do Afryki, inne, że 
schronił się do Foriugalji, a inne zaś, że został 
aresztowany.

STRACENIE GENERAŁA.
Paryż 11 sierpnia. W^dle niepotwierdzo* 

nych doniesień z M adrytu, dziś rano  stracony  
został pewien generał, k tó ry  w czoraj areszto­
w any został za  udział w ; zam achu stanu. Nar 
zwisko generała nie zostało wyjawione. Poza* 
tem straconych zostało 2 oficerów.

GEN. SAN JUR JO SCHWYTANY.

Madryt, 11 sierpnia. Inspirator rewolty w 
Sewilli gen. Sanjurjo został dziś w pobliżu Se­
willi aresztowany, w chwili, gdy razem  z puł­
kownikiem In fan te i synem, kapitanem, zamie­
rzali uciekać za granicę. W szystkich trzech 
aresztow ano. S taną oni przed sądem wojennym  
i grozi im kara  śm ierci

Litwa zwyciężyła w Hadze.
Haga 11 sierpnia. Na dzisiejszem przedpo- 

łudniowem posiedzeniu jawnem Międzynarodo­
wy Trybunał Sprawiedliwości wydał orzeczenie 
w konflikcie kłajped2kim między Litwą a 
Niemcami, uznając w  zasadniczych kwestjach  
słuszność stanowiska Litwy. Orzeczenie Trybu­
nału zapadło większością 10 głosów  przeciw  5. 
Przeciw  głosow ali delegaci Niemiec, Hifizpanji 
Holandji, K uby i W łoch. Orzeczenie u ję te  w  6 
punktów  przyznaje gubernatorowi litewskiemu 
prawo usuwania z urzędu prezydenta dyrektor 
jurn kłajpedzkiego w wypadku zagrożenia su­

werenności litewskiej. T akże w  spraw ie usunię­
cia dawnego p rezydenta dyrek torjum  Boetfc- 
chora stanął T rybunał n a  stanow isku  rządu  li­
tewskiego oraz uznał, że nom inacja d y rek to r­
jum  prezyden ta (Simajtisa w  w arunkach  w  ja­
kich n as tąp iła  by ła ak tem  prawnym . Zaprze­
czył natom iast T rybunał py tan ie, czy usunię­
cie p rezyden ta  dyrek torjum  pociąga za sobą 
ustąpienie z urzędu reszty  członków d y rek to r­
jum, oraz stw ierdził, że rozwiązanie eejmu 
kłajpedzkiego nie było prawom ocne.

— oo----------
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Obniżka opłat za druki.
W arszawa, 11. 8. (Telef. w ł.). M inister 

poczt i  te leg rafów  podp isa ł rozporządzenie 
w  spraw ie obn iżen ia  op ła t za p rzesy łk i d ru ­
ków  pocztą. Na m ocy tego rozporządzen ia  na­
dawca przeszło 100 egzem plarzy druku korzy 
stać będzie z 40 proc. obniżki obecnej taryfy, 
stosowanej przy drukach, nadąwca ponad 
500 egzem plarzy druku korzystać będzie z 50 
proc. obniżki i  w reszcie nadawca ponad 1000 
egzem plarzy druku uzyska 60 proc. zniżkę 
opłat przewidzianych dotychczasową taryfą. 
M inisterstw o Poczt i T eleg rafów  rozw aża o- 
becni© kw estję obniżenia opłat za listy i  kar­
ty pocztowe. Podobno is tn ie je  te n d en c ja  po ­
w rócen ia do tych staw ek, ja k ie  is tn ia ły  p rzed  
osta tn iem  podw yższeniem  o p ła t pocztowych. 
Obecna bowiem  taryfa uczyniła pocztę polską  
najdroższą w  Europie i  spowodow ała znacz­

ny spadek korespondencji w  kraju.

Vaida-Voevod utworzył nowy rząd.
Bukareszt 11 sierpnia. P rzyw ódca stronni­

c tw a narodotwo-chłopskiego VajAa-TVoevod u- 
tw orzył dziś nowy rząd  rumiuńsiki w  składzie 
następującym : Prezydjum  i m inisterstw o spraw  
zagranicznych —  Vajda-Voevod, skarb  — Mi- 
ronescu, spraw y w ew nętrzne — Michalahe, mi­
n isterstw o w ojny —  Samsonovic, sprawiedliwo 
ści — Popovic, handel —  Madgearu, ro ln i­
ctwo —  Nitescu, ośw iata —  Dlmitrin Gusti, 
p raca i hig jena —  Joanitescu, komunikacja —  
Milto, m inisterjum  dla B ^ a ra b ji  —  Halippa, 
m inisterjum  dla T ransylw anji —■ Hatiegan. 
Nowy rząd został dziś na zam ku zaprzysię­
żony.

SKUTKI UCZCIWYCH WYBORÓW.

Bukareszt 11 sierpnia. Rokowania rządu 
rumuńskiego z konsorcjum banków szwajcar* 
skich w sprawie pożyczki, zostały dziś pomyśl­
nie zakończone. Rumunja uzyskała pożyczkę

w wysokości 50 miljonów franków szwajcar­
skich.

50 miljonów franków , czyli blisko 90 m iljo­
nów złotych, to  pożyczka dośó duża, ja k  na 
Rum unję i  jej opłakany stan  finansów.

Postrzelił macochą, brata i siebie.
Kielce, (PAT.) W e wsi Kaszów, p o w ia t  

radom skiego, 26-letni Jan  Łosik strzelił dw u­
kro tn ie z rewolweru do swej m acochy, M arjan 
ny Łosik, raniąc ją ciężko w głow ę i lewą ręką. 
N astępnie Łosik postrzelił sw ego b rata , 7-letnie 
go S tanisław a, poozem udał się na miejscowy 
cm entarz i tu  strzel'! sobie w usta . S tan  zdro­
w ia wszystkich je st bardzo ciężki. Łosik doko­
nał czynu na tle nieporozum ień rodzinnych.



Str. 2
.'GŁOS NARODU ’4 z d n ia  12-go S ie rp n ia  1932

0  czent p iszą  inni?..
Nie można zmniejszać pokrycia 

banknotów.
Chociaż pojawiły sio już stanowczo za­

przeczenia pogłosek o rozważaniu możli­
wości zmniejszenia pokrycia obiegu bank­
notów, to jednak kilka pism jeszcze zaj­
muje się tą możliwością. Wszystkie wska­
zują na fatalne skutki takiego pomysłu. 
„Gaz. Polska" twierdzi, że wskazówki De­
legacji Złota Komitetu Finansowego Ligi 
Narodów (które stały się powodem tej dy­
skusji) nie mają dla nas praktycznej war­
tości

„Jeste śm y  k ra jem  dłużniczym , k tó ry  
n ie  m oże pozw olić sobie na  lib e ra ln ą  po­
lity k ę  kredytowm — bo tem  sam em  — po­
p ad łby  w  now e i najgorsze ze w szystkich 
tow arow e, k onsum cy jne  z a d ł u ż e n i e .  
Oczywiście czy pok rycie  w ynosi -10 proc. 
czy 42 proc., czy 38 proc. — to rów nież 
n ie  m a isto tnego znaczenia: — przy k u r ­
czącej się podstaw ie  k ruszcow ej pok ry ­
cie  m oże się  stopniow o obniżać bez szko*
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stałości wa-

aby  m ożna 
podnoszenie
działalności

dy d la  b ilan su  hand low ego  
luty.

N atom iast n ie  oznacza to, 
było obniżać pokrycie p rzez 
em isji, p rzez rozszerzan ie 
B anku  Polskiego*'.
„Podnoszenie emisji'* — to drukowa­

nie banknotów. Byłoby ono zgubne, bo — 
jak pisze prof. Grabski w „Kur.  ̂ Lwow­
skim" — niema „umiarkowanej inflacji" 
tak, jak niema „umiarkowanego morfini- 
zmu".

„P o  m alej d aw ce — przychodzi zaw sze 
w iększa, a  pc iem  jeszcze w iększa.

I n iem a  u m ia rk o w an e j inflacji. Bo po­
w oduje o ra  zaw sze po pew nym  czasie 
sp a d e k  siły  nabyw czej bankno tów .

A  w tedy, by  w artość ob iegu  p ien ięż ­
nego  s ię  n ie  zm niejszyła, trze b a  po w ięk ­
szyć em isję . G dy zaś p a ro k ro tn ie  to się 
pow tórzy — in flacja  s ta je  s ię  już nadim ier 
n ą  i s iła  nabyw cza bankno tów  sp ad a  szyb­
ciej od  w zrostu  ich  ilości".
„Dzień Polski" wskazuje, że kraje, któ 

re obecnie swój obieg banknotów mają 
pokryty złotem prawie w 100 proc., nie po 
trzebują zmniejszać swego statutowego 
minimum pokryca. A te kraje, które cier­
pią na braik złota, jak Niemcy, Austrja, Pol 
ska, nie mogą swego minimum pokrycia 
obniżać.

„W yobraźm y sobie, że P o lska  uchw a­
la  obn iżen ie  sw ego  pok rycia  do  20 proc., 
a le  jednocześn ie  w szystko pozostaje  bez 
zm ian  i  n ad a l p łaci co do joty w szystkie 
sw e  państw ow e zobow iązania zagran icz­
n e, w ynoszące w  bieżącym  ro k u  budżeto ­
w ym  a k u ra t połow ę rezerw y złota Banku 
Polsk iego. Taika „re fo rm a" p rzed łużyłaby  
zap ew n e  is tn ie n ie  naszej rep u ta c ji zag ra­
nicą, jako  uczciwego, w ypłacalnego  d łuż­
n ik a , jeszcze n a  jeden  rok , a le  jednocze­
śn ie  zniszczyłaby w  kraju w szelk ie w a­
runki do dalszej pracy i  wypłacalności".

N iedaw no odbył się w L ille  28-ci „T y­
dzień Społeczny", w którym  uczestniczyło 
w ielu  w ybitnych uczonych katolickich . Tc 
„S em aines Sociales" to w ykłady i dyskusje , 
kończone zw ykle uchw alen iem  wniosków , 
te g o ro c zn y  „Tydzień** pośw iecony byt spo­
łeczno gospodarczym  w skazaniom  K ościoła w 
zw iązku z dzisiejszym  kryzysem . To też re ­
zolucje „T ygodnia" zasługu ją na baczną u w a­
gę. Ja k o  w ynik  pracy  w ielu dośw iadczonych 
i znakom itych uczonych rezo lucje  są  dość 
ostrożne i um iarkow ane. N iem a w nich an i 
bezw zględnego p o tę p ien ia  dzisiejszego sy­
stem u gospodarczego an i lekkom yślnego  wzy 
w an ia  do natychm iastow ego urzeczyw istnia 
n ia  p ro jek tów  n iew ypróbow anych  a fąnta 
stycznych.

R ezolucje są dość obszerne. Przytoczymy 
z n ich  k itk a  ustępów  najw ażniejszych i naj 
ja śn ie j sform ułow auych.

.Tygodnia Społecznego" w Lille.

Celom — dobro ogólne.
„Zasadniczą m yślą ostatnich encyklik Oj 

ca św ., ujmującą ład w  życiu gospodarczym, 
narodowem  i m iędzynarodowem . jest m yśl do 
bra powszechnego, stanowiąca niezłom ną pod 
staw ę światopoglądu, ujmującego w spraw ie­
dliw e karby wolność, a zapobiegającego nad 
używaniu jej. Dobro ogólno jest celem  naj­
wyższym ustroju gospodarczego".

A w ięc n ie  w zbogacen ie  s ię  części spo łe­
czeństw a lu b  naw;e t nielicznych ty lko jedno ­
stek, lecz dobro  pow szechne, dobro  całej 
ludzkości.
Postęp — to rozszerzanie zdolności spożyw­

czej.
„Prawdziwy* postęp gospodarki ludzkiej 

nie polega na odbieraniu współzawodnikom  
odbiorców, lecz na rozszerzaniu zdolności spo 
żywczej i  siły kupna w całym ś w iecie. Tylko 
w ten sposób można zapobiec nędzy trapią 
cej w iększą cześć ludzkości, cierpiącej w sku­
tek braku najpotrzebniejszych środków*. W  
tych warunkach najw iększe znaczenie mają 
projekty podniesien ia  Znaczenia gospodarcze 
go kolonji, t. zw. krajów nowych i  Europy 
wschodniej. Projekty te jednakże, jak np. ko­
lonizacja, tylko wówczas będą m iały odpo­
w iedni skutek, jeżeli ożywione będą w znio­
słym  ideałem  służby dla dobra powszech­
nego".

Ja k  w iadom o, n ie k tó re  sfery gospodarcze 
dążą do podn iesien ia  k ra jów  gospodarczo za- 
cofanych, a le  ty lko  w tym celu  i w tym  k ie­
runku , by zrobić z nich lepszych odbiorców , 
mogących w ięcej płacić, przyczem  ci odb io r­
cy byliby nadal w yzyskiw ani. Otóż to są , ja k  
w skazują rezo lucje „T ygodnia" w L ille, d ą ­
żen ia n iezgodne z zasadam i kalolickiem d.

Korporacja a nie dyktatura gospodarcza.

„Myśl o planow ej gospodarce, fałszyw ie 
pojęta, doprowadziłaby do socjalizmu pań­
stwowego. A le planowa gospodarka w  myśl 
w skazówek Ojca św. ma na celu ująć w kar­
by wolność bez niszczenia jej. Zadanie pań­
stw a nie polega na opanowaniu przez nic k ie 
row nictwa życia gospodarczego, lecz na stwo­
rzeniu prawnych podstaw ustroju korpora 
tywnego. W ten sposób państwo skierow yw a­
łoby życie gospodarcze do rozwiązywania za­
gadnień w duchu korporacyjnym, który zain­
teresow anym  skonom  zapew nia wolność, a 
nie w' kierunku dyktatury gospodarczej. — 
W szelkie interw encje, których dobro publicz 
ne wym aga od władzy państwowej, przygo­
towywane byłyby w  ten sposób przez rzeczy­
w istą współpracę jednosek, korporacyj, 
władz rogjonalnycli i władzy państwowej".

Samowystarczalność niem ożliwa.

„W dziedzinie m iędzynarodowej życic go­
spodarcze wyklucza zarówno zam kniętą w  so 
bic gospodarkę sam owystarczalną, jak i łącze 
nie poszczególnych ekonom ij narodowych w  
jedną zwartą całość. Poszczególne gospodar­
stwa nafodowe m ają obowiązek inform owa­
nia, uzgadniania i uzupełniania się  ze w zglę­
du na ostateczny swój cel, przekraczający 
znaczenie gospodarki, a celem  tym jest roz 
woj cywilizacji ludzkiej w7 m yśl pojęć chrze­
ścijaństwa, które dąży do stworzenia coraz 
w iększego braterstwa i coraz wyższej m oral­
ności u ludzi".

W  tych zdaniach  tw órcy rezolucji zwrrócili 
s ię  przeciw ko dążeniom  d o  sam ow ystarczal­
ności gospodarczej, w yw ołującym  coraz w iek 
sze podnoszenie murów7 celnych oraz )po w sta ­
wianie n ieżyw otnych gałęzi przem ysłu . P od ­
k reślili d a le j, że w św iecie pow in ien  pano  
wać pokój, bez  k tó rego  n ie  m oże być b ra te r ­
stw a i w yższej m oralności.

Dentystyczne zabiegi:
plombowanie, leczenie wyjmowanie zębów, oraz 
wstawianie zębów sztucznych, białych i złotych, 

bez podniebienia i nie do wyjmowania,

w Krakowie, ulica św. Jona 24.
Zakład otwarty od 9 rano do 1, i od 3 do 8-me.i 

wieczór, w niedzielę od 9 —12.

Czy liga potępi Japanję?

Czy kryzys mija?
„Dziennik Bydgoski'4 pisze:

„N ie m ożna s ię  pieścić u łudą , że k ry ­
zys już  m ija . D oszedł on tylko do n a d e r  
n isk ieg o  poziom u i o ile  ludz ie  zab io rą  
s ię  d o  pracy , w  atm osferze  spokoju  b ę d ą  
m ogli pow oli w indow ać gospodarstw o 
św ia tow e n a  w yższy poziom . L ek k ie  ru ­
chy zw yżkow e już  s ię  u jaw n ia ją . T ak 
n p . g ie łd a  am ery k ań sk a  w ykazuje dużą 
p o p ra w ę  kursów . Z daje się, że św ia t pó j­
d z ie  in n ą  d rogą. L ozanna, Ottaw7a  i p rzy ­
szła św ia tow a ko n feren c ja  gospodarcza 
b ę d ą  w  sum ie pu n k tem  zw rotnym . Naj­
w yższe nap ięc ie  egoizm u narodow ego, 
w yrażającego  s ię  w zaciekłych zm aga­
n iach  gospodarczych, w ydaje się  już prze- 
łam an em ".
Autor artykułu sądzi, że la kieska na­

cjonalizmu gospodarczego może być ju­
trzenką zwiastującą poprawę w dziedzi­
nie handlu światowego, a zatem stopnio­
we przezwyciężenie kryzysu.

Zasadzka na hitlerowców.
Korespondent berliński „Kur. Poznań­

skiego" stwierdza, że przeciwnicy hitle­
ryzmu życzą sobie ich wejścia do rządu, 
bo wtedy się hitleryzm skompromituje.

„Otóż w ydaje  się, że sztab p artii h it­
le ro w sk ie j czuje zasadzkę, w k tó re j n a ­
w iasem  m ów iąc, partycypują, z innych 
co p raw d a  punk tów  w idzenia niż lew ica, 
ko la , zg rupow ane około dzisiejszego rzą­
du. T e ko ła  p rag n ą  w yzyskać sytuację 
i usadow ić się  sam e u ste ru . Kto w ie z re ­
sztą, ja k ie  w pływy rządzą tą  g ru p ą , k tó rą  
p rag n ie  się pchnąć do o deg ran ia  ro li ta ­
m y d la  h itleryzm u".
Dlatego to hitlerowcy żądają rzeczywi­

stego kierownictwa rządu. Uzyskawszy to, 
będą musieli wystąpić przeciw parlamen­
towi, bo jest on dla nich niebezpiecznym.

Macki Hitlera w Czechosłowacji
Wielki proces hitlerowców w Czechosłowacji. —  Organizacja sportowa —  irredentą nie­
miecką. —  W ojskowe ćwiczenia młodzieży hi tlerowskiej pod komendą „Brunatnego Domu"

w Monachjum.
(K orespondencja własna).

Skonfiskowany m aterjał piśm ienny dowodzi, 
że organizacje niem ieckich socjalistów  rnaro-

Praga, dnia 9 sierpnia 1932.
Czechosłowacka opinja publiczna z oburz e- 

nfom śledziła p row okacyjną robotę niem iec­
kich hitlerowców n a  terenie Czechosłowacji, 
niemniej i w ładze czechosłowackie nie spusz­
czały oka z poczynań organizacji, k tó ra  pod 
płaszczykiem  spo rtu  upraw iała irred iu tę , współ 
pracując z „B runatnym  Domem’1 w Monachium. 
O statecznie organizatorzy zam askowanej irre- 
denity zostali aresztow ani i postaw ieni w stan  
oskarżenia. Po długiem śledztwie dnia 8 sierp­
nia stanęli przed sąd.^m okręgowym w  Bem ie 
na Morawach. Przed sądem odpow iada 7 człon 
ków  haćkenikreuzlerowskiej partji w  Czechosło­
wacji, z k tó rych  najm łodszy litozy la t  20, a n aj­
starszy  31. Oskarżeni są oni o zdradę stanu. 
Zarzuca im się, że w* la tach  1930—32 w P ra ­
dze, Ujściu nad L abą i innych m iastach c-ze- 
sMeh spiskowali przeciwko Czechosłowacji 1 
weszli w  ko n tak t z obeenii czynnikami, zw łasz­
cza z parfcją H itlera w Niemczech, co 2igi a r­
tyku ł czechosłowackiej ustaw y o ochronie re­
publiki kw alifikuje, jako zbrodnię zdrady głó­
wnej.

T rzeba przypom nieć, żo hitlerow cy w Cze­
chosłowacji dom agali się w swym program D 
uznania. ..S udetendeutsohlandir jako części 
składow ej państwa, na równi z Czechami i Sło- 
waczyzuą, jak  również utworzenia, w łasnego 
sudecko - niem ieckiego sejmu.- Żądania te, 
sprzeczne z konsty tucją  Republiki Czechosło­
wackiej. głoszone były tylko jako program pu­
bliczny. W rzeczywistości jednak dążyli oni do 
stworzenia, niem ieckiego państw a narod-owego. 
t. zw. Trzeciej Rzeszy.

TTitl -rowcy w Czechosłowacji całkowicie 
naśladow ali hitlerowców w Niemczech, oznaką 
ich był również łam any krzyż. W ojskową or­
ganizacją młodzieży niemieckiej zajęła się 
w Czechosłowacji part ja  niemieckich socjali­
stów  narodow ych, k tó ra  d la  nadania pozorów 
wychowawczych i sportowych nazw ala swe 
organizacje ..Y olkssport", ..Jucrendyorband" i 
.W andeiw les ,Tungvo1k‘:. W prowadzono ró-

dowycb w Niemczech j Czechosłowacji przygo­
tow ane i wyćwiczone były do tego stopnia, że 
w chwili, kiedyby hitlerow cy zdobyw ali w ładzę 
w Niemczech m ogłyby przeciw działać ewen­
tualnej interw encji zagranicy i przygotow ać 
się r»a ewentualną interw encję ze strony Cze­
chosłowacji, A k t oskarżenia tw ierdzi, że oskar­
żeni, u trzym ując s ta ły  k o n ta k t z hitlerow cam i 
w Niemczech, uśw iadam iali sobie dokładnie 
następstw a swych czynów \ zdawali sobie 
spraw ę z tego, że czyny ich podlegają karze.

C entralne kierawmriotwo stow arzyszenia znaj 
daw ało się we Fulmeku na Morawach, a  prze­
wodniczącym był poseł Schubert, k tó ry  zara­
zem b y ł łorajowym kom endantem  tej formacji 
w  ziemi raoraw sko-śląskiej. K rajow ym  kom en­
dantem  dla Czech był poseł K rebs, k tó ry  ró­
wnocześnie był komendantom okręgowym  o- 
kręgu z siedzibą w Ujściu nad  Łabą, Pow iato­
wym  .komendantem w Pradze był oskarżony 
A Peterm ichel.

W  czasiie śledztw a Peterm ichel przyznał, 
że praskie kierow nictw o V okssportu nie było 
zgłoszono u władz i Ż3 wojskowe szkolenie 
członków, m anewry, noszenie m undurów  i skła 
dianie przysięgi nakazało  cen tralne kierow ni­
ctwo. Zeznał też, żo ka.żdy członek bezw arun­
kowo winien by ł brać udział w  ćwiczeniach, 
naw et w tedy, gdy  chwilowo przebyw ał poza 
siedzibą organizacji. Opuszczający siedzibę 
członek w czasie ćwiczeń, zobowiązany był 
przy  raporcie w ykazać się świadectwem  stw ier 
dzającym , te  ćwiczenia odbył w innuaj grupie. 
Y olkssport praski urządzał k u rsa  kom endan­
tów. które prowadził oskarżony Haider.

Skonfiskow ana korespondencja dowodzi da­
lej, że oskarżeni korespondow ali z kierow ni­
ctwem hitlerowców  Rzeszy i żo n iek tó rzy  w y­
jeżdżali do Monachjum, gdzie odbierali w ska- 
z ów ki i rozkazy.

P rzebieg procesu śledzony je st z wielkiem
unież  um undurow anie. K ierow nicy posiadali | napięciem. Na sali sądowej je st cały  szereg 
odznakj swej godności, a członków „Yolks- 
s portu1’ uzbrajano.

, W  akcie oskarżenia stw ierdzono m iędzy in­
tern; /i; hitlerow cy z Oz ech od  owacji odbywali 
wspólne ćwiicaania i  h itlerow cam i z Rzeszy.

dziennikarzy. P rzybyli również dziennikarze 
z Niemiec. Oskarżeni wypierają, się winy i s ta ­
ra ją  się w ykazać, że wcale nie znają programuj 
partji H itlera. Proces trw ać będzie k ilk a  dni.

Ć. t. p.

R ok dobiega od chwili, gdy w ojska japoń­
skie w kroczyły do M andżurji. Było więc . aż 
nazbyt dużo czasu n a  zbadanie przyczyn tej 
okupacji. To też naw et ta k  pow olna in sty tucja  
jak  Liga Narodów nie może dłużej zwlekać, z 
wydaniem swego sądu. Zbliża się zatem znowu 
chwila k ry tyczna i coraz częściej słyszeć ‘Ą -  
dziemy o możliwości w ystąpienia Japon ji z L i­
gi. W yrok bowiem Ligi ma być podobno nie­
przychylny d la  Japonji, T akby . przynajm niej 
być powinno, jeśliby R ada Ligi Narodów i 
Zgromadzenie przyjęły raport, komisji Lyttona.

K om isja ta  bawiła na  Dalekim W schodzie 
bardzo długo. Nie śpieszyła .się nigdy. Przyjm o 
w ana by ła gościnnie zarówno pnzez Chińczy­
ków jak  Japończyków  i pono bankiety  opóź­
niały je j podróż. K tóryś z członków komisji 
miał naw et chorować po tych bankietach, co- 
by  zresztą nic było bardzo dziwmem, bo kuch­
nia chińska ogromnie się różni od europejskiej. 
W końcu jednak  członkowie komisji ukończyli 
swe badania i opracowali raport, k tóry  w edle 
pogłosek jest bezwzględnem potępieniem poli­
tyki Japonji.

K om isja L y tto n a  twierdzi podobno, że ja.poń 
skie władze wojskowe z rozmysłem przygotow a 
ły i w dniu 19 września doprowadziły do w y­
buchu konfliktu w Mandżurji. Plan operacyjny 
armjj japońskiej m iał być już z góry  ułożony, 
a  oddziały uprzednio powiadomione. Twierdze­
nie Japon ji, że w ojska chińskie w ysadziły w  
powietrze most- kolejowy koło Mukdenti m a 
być wymysłem. Komisja nie zdołała naw et 
stw ierdzić, czy wybuch wogóle nastąpił, a  
rzekom o ten incydent był właśnie powodem 
krwawego konfliktu w Mandżurji. Początkow o 
Japon ja  planow ała zerwanie stosunków z  So­
wietami, spraw a Szanghaju jednak zmusiła ją 
do skoncentrow ania w szystkich sił w tym  pun 
kcie. W edług raportu , w ypadek w  Szanghajuj 
k tó ry  sta ł się powodom walk. miał być c a łk o ­
wicie przypadkow y. R aport tw ierdzi dalej, te  
rząd Mandżurji je s t tylko m anekinem  w utw o- 
rzonem przez Japon ję  „państw ie” wbfew woli 
ludności. M andżurskie siły zbrojne nie czują się 
niczem związane z rządem, na którego żołdzie 
pozostają. Ja p o n ja  u tw orzy ła rząd z elemen­
tów japońskich  oraz Chińczyków, przychylnych 
regime‘owi japońskiem u, z których jednak więk 
szość nie posiada żadnych kw alifikacyj do w y­
konyw ania powierzonych im funkcyj.

W  tym duchu m a być zredagow any cały ra- 
port. Nic byłoby dziw nom, gdyby Jap o n ja  rze 
czyw:ścio w ystąpiła z Ligi. by  .się uchylić od 
słuchania takiego spraw ozdania i dyskusji n ad  
nimi. A w tedy Liga pozbyłaby się w ielkiego 
kłopotu. Nie jest to  bowiem rzeczą ła tw ą po­
tępić potężne m ocarstwo, k tó re  m a ponadto  
wśród członków Ligi k ilku  cichych przyjaciół.

A w Chinach panuje wciąż zam ęt i niewiar 
domo dopraw dy, k to  tym  krajem  rządzi. O  
sta tn io  znów z gabinetu nankińskiego ustąpiło 
paru m inistrów. Przesilenie pow stało n a  tle  
posuw ania się w ojsk  japońskich, k tó re  „oczysz­
czając" południowo-zachodni k ą t M andżurji 
grożą w targnięciem  n a  tery torjum  bezspornie 
chińskie. Otóż w  N ankinie pow stał spór, czy; 
rozpocząć beznadziejną walkę czy też nie? czy 
pozwolić Japończykom  w kraczać coraz dalej 
wgłąb Chin ? Bo z pobytem  w ojsk japońskich 
w  M andżurji już się zdołano oswoić. Ju ż  zaczę­
to w N ankinie m yśleć o rokow aniach z Japo- 
n ją w  tej sprawie.

Ale w sprawie Mandżurji m ają głos jeszcze 
m ocarstw a. Rosja milczy i praw dopodobnie po- 
godziła się z myślą, że Manditurja będzie pań 
stwem „nicpodległeni”, oddzielającym  Rosję od 
Japonji. Organizowaniu tego „państw a’1 p rzy­
patryw ały  się Sowiety dość spokojnie. Zato 
Stany Zjednoczone nie zamierzają uznać no­
wego stanu rzeczy. Stimson w ygłosił w W a­
szyngtonie mowę z okazji 4-tej rocznicy zaw ar­
cia „pak tu  K elloga" i w mowie te j w skazał na 
J a p o n j ę ,  przeciw  k tó re j można było 
w ystąpić n a  m ocy p ak tu  Kelloga. Potraktował 
Japonję jako napastnika. Choć uczynił to  w  
słow ach oględnych, m owa wywołała, w  Tokio 
oburzenie. A m basador japoński w  W aszyngto­
nie otrzym ał polecenie proszenia o dokładny 
tek st m ow y Stim scna. Gdy am basador udał się 
w tej spraw ie do Stimson a, ten  ośw iadczył mu, 
że S tany są bezwzględnie przeciwne roztacza  
n iu przez Japonję kon tro li n a d  M andżurią lub  
jakim kolw iek innym  terenem  chińskim.

A więc p ro test przeciw  polityce Japonji.
A tym czasem  Japon ji coraz trudniej się cofnąć, 
bo poniosła ju t  duże ofiary i w ydała dużo p ie­
niędzy na organizację te g o ^  , n ie podległego11 

państw a m andżurskiego.
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Jia  ziemiach ffłzeczptiitei 
List pastsrski Ks. Biskupa łódzkiego.

Z racji wielkiego jubileuszu Świątyni Jasno  
górskiej Ks. B iskup Dr. Tym ieniecki w ydał 
list pastersk i 4 o  w iernych diecezji łódzkiej. 
Ks. B iskup w treściw ych słowach kreśli w 
sw ym  liście zarys hiistorji cudownego obrazu, 
łączność dziejową, religijną i patrjo tyczną, 
Jasnej Góry z h isto rją  narodu i państw a pol­
skiego.

„W śród ciężkich doświadczeń narodu pol­
skiego —  pisze Ks. B iskup —  M atka Boża z 
tego Sanctuarium  narodow ego polskiego, z J a s  
nej Góry płaszczem swej M acierzyńskiej opieki 
otaczała jako Królowa całą Polskę —  jako  dzie 
dzictwo. Np. podczas najazdów  szwedzkich, kie 
dy  ca ła Polska zajęta była przez wrogów-here- 
tyków , jedna Ja sn a  Góra staw iała czoło na­
w ale nieprzyjacielskiej i zwyciężyła. (KAP).

Przed lll-cim „Dniem Rekolekcyjnym" 
w Polsce.

N a ostatnim  ogólno-polskim „Dniu Rekolek 
cyjnym “, k tóry  się odbył ub. roku w Trzebini, 
uchw alono urządzić następny ..Dzień Rekolek­
cy jny" na terenie diecezji śląskiej. W myśl lej 
uchw ały odbędzie się dnia 4 września, br. w 
Katowicach „Trzeci Dzień R ekolekcyjny" ce­
lem spopularyzow ania rekolekcyj zamkniętych. 
Celem przygotow ania tego „D nia“ odbyło się 
w  dniu 5 sierpnia zebranie Kom itetu O rgani­
zacyjnego.

U stalono, że Zjazd rozpocznie się o godzi­
nie 10-tej sumą pontyfikalną, w razie pogody 
na jednem  z boisk, w razie niepogody w dużej 
hali w ystawow ej w P arku  Kościuszki Dla nie- 
niemieckich katolików  nabożeństwo pontyfika-1- 
ne odprawione będzie w tym  samym czasie, 
w razie niepogody w małej hali wystawowej, 
w razie pogody y,- dużej hali w ystawow ej w 
P ark u  Kościuszki. K azania wygłoszą: Ke. Ks. 
Biskupi. Po nabożeństw ach przerw a obiadowa. 
O godzinie 1.30 odbędą się referaty , poc-zem 
ulicam i miasta ru^zy pochód. U roczystość za­
kończy uroczyste Te Deum błogosławieństwo. 
.W ybrano jeszcze poszczególne kom isje i u s ta ­
lono ich głów ny skład. Utworzono kom isje: 
propagandową, ruchu, teęjini;zną, liturgiczno- 
dekoracyjną, porządkową, sanitarną, kwaterun­
kową ! finansową.

Jubileusz 25-lecia pracy kapłańskiej
Święto parafji m akowskiej «— odpust 

p rzypadające na dzień szóstego sieipnia, a  prze 
n o s z jre  zazwyczaj na najbliższą niedzielę, 
zgrom adziło w dntu siódm ego b. m. tysiące 
w iernych z parafji i jej okolic. Dla mieszkań­
ców Makowa było ono tem  uroczystsze że 
w dniu tym  obchodzono dwudziestopięcioletnią, 
rocznicę pracy kapłańsk i ;] obecnego duszpa­
sterza parafji ks. p ra ła ta  Józefa Lcji. Po uro­
czystej Mszy św., odprawionej przez Jub ilata , 
złożyły Mu hołd: S tow arzyszenia,  ̂ delegacje
gmin, młodzież szkolna i t. d. Imieniem Komi­
te tu  jubileuszowego złożył czcigodnemu Jubi­
la tow i hołd burm istrz M akowa p. Franciszek 
Sklipiński, k tó ry  podniósł zasługi Jub ila ta , po­
łożone dla podniesienia m oralnego parafji 
w  k tórej na czterdzieści dwa la ta  pracy ka 
p łańskiej pracow ał la t dw adzieścia pięć i ży­
czył Mu imieniem parafji długich la t pracy n a  
niwi3 kapłańskiej. N astępnie sk ładała życzenia 
dziatw a szkolna., darząc dostojnego Jub ila ta  
m nóstwem kw iatów . Imieniem ks. prała ta  dzię­
kow ał K om itetow i i parafjanom  fes. proboszcz 
Bochenek z Krzeszowa. ski.

Profanacja obrazu Matki Boskiej.
Ze Święcian donoszą o w ypadku sprofano­

wania obrozu M atki Boskiej w kościele hodu- 
caszśkim. Onegdaj nad  ranem kiedy kościelny 
otw orzył kościół, zauważył, że z pod obrazu 
M atki Boskiej O strobram skiej zostało zerwane 
amtypadjum z napisem : „M atko nie opuszczaj 
nas4’. Pod obrazem znalazł kościelny resztk i 
podartego  na kaw ałki antypodjum .

Miejscowa ludność polska jest przekonana, 
i i  m a się w danym  w ypadku do czynienia z wy 
brykiem  szowinistów litewskich.

Z naszych zdrojowisk.
KOSÓW. Ruch letn iskow y w Kosowie w y-stycji w podniesienie zewnętrznego w yglądu u-
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ników z coraz wiekszem zaufaniem korzysta ją 
z usług bezpłatnego biura mieszkaniowego Ma­
g is tra tu  m. Kosowa, znajdując za jego pośre 
dnictwem wygodne i tan ie  pomieszczenie. P rzy­
stępne ceny m ieszkań w pryw atnych dom kach 
górskich i pensjonatach  wabają-ce się od 5— 8 
zł. dziennie łącznie z utrzym aniem , oraz zni­
żone w tym  roku  ceny w Zakładzie Leczniczym 
D ra Tarnaw skiego, ściągają, rzesze przyjezd­
nych. Koniec lipea w ykazuje około 8 tysięcy 
letników , oprócz obozów i kolonij szkolnych. 
W ycieczki tu rystyczne przebiegają potężne 
pełne niezapom nianego uroku pasmo gór czar- 
nohorskich. K ąpiele solankow e w Kosowie, 
rzeczne w Czeremoszu i Rybnicy, oraz znane 
lecznicze w ody B urkutu w połączeniu z w ypo­
czynkiem, s ą  zachętą do zwiedzenia tego w ar­
tościowego letn iska.

MAKÓW PODHALAŃSKI. C zytając kom u­
n ika ty  z naszych uzdrowisk dochodzimy do 
przekonania, że kryzys nie wpłynął zby t ujem ­
nie n a  ruch letniskowy.

W szędzie gości dużo, pogoda ładna, tanio, 
moc a trakcy j, słowem sezon udany jak  rzadko. 
Maków P odhalański n ie  stoi pod tym  wzglę­
dem niżej od innych miejscowości’ letn isko­
wych Podhala. Piękne położenie w dolinie Ska­
wy, zam kniętej zewsząd górami pasnia Frzed 
babiogórskiego, dogodne w arunki m ieszkanio­
we i aprow izacyjne zapew niają mu liczną frek­
wencję letników  z całej Polski. Obecnie gości 
w Makowie około tysiąca osób, 1'czba iak na 
Maków dosyć duża.

Magistrat dołożył w tym sezonie starań, 
aby w miaTę możności pobyt gości uprzyjem ­
nić. Rozmieszczono w iec szereg ławeczek nad 
Skawą, urządzono plażę, postarano się o wy­
starczające skraplanie ulic i t. p. Przeznaczo­
no n a  to  w szystkie fundusze zebrane z taksy 
klim atycznej, stosunkow o niskiej (3 zł. od oso 
by — dla rodzin ulgi).

Pobyt w Makowie uprzyjem niają: p rzedsta­
wienia, rewje, festyny, dancing ', mecze piłki 
nożnej i t. ;p. Letnicy korzysta ją  z bibljoteki 
Tow. Szkoły Lud. zaopatrzone w najnowsze 
powieści. (Opłaty nieco za wysokie).

Odwiedzają często Maków zespoły artysty- 
czue z K rakow a a  ostatn io  naw et z W arszawy. 
D opełniają kolekcji rozryw ek: kąpiel w Skawie 
i wycieczki na pobliskie, pełne przepięknych i 
rozległych widoków szczyty  górskie.

ski.
NIEMIRÓW. Sezon główny dopisał w całej 

pełni. Spółka dzierżawna, k tó ra  objęła w tym  
roku  Zarząd Zdroju włożyła dużo pracy i inwe-

zdrow iska. Łazienki zostały kom pletnie zre- 
m ontowane i odnowione, k ilkuset morgowy 
park otrzym ał nowe aleje i ławki. W łazien­
kach wprowadzono m okre okłady borowinowe, 
a la Piszczany, z bardzo dobremi skutkam i. Nie 
w yczerpane skarby wysoko wartościowej bo 
rowiny zapewniają możność skutecznego lecze­
nia. Urządzony ubiegłego roku basen kąpielo­
wy z bieżącą wodą rzeczną został w ydatnie 
powiększony, a plaża rozs-.zerzona. Ceny biletów 
kąpielowych i m ieszkań w ydatnie obniżone. 
Pokój z utrzym aniem  kosztuje od 4— 7 zł. Z 
uznaniem należy podnieść niepobieranie przei 
Zarząd Zdrojowiska taksy  kuracyjnej.

RABKA. Frekw encja kuracjuszy od 1 kw ie­
tn ia  do 30 lipca 11.798 osób, zatem p rz y n s t w 
tygodniu  sprawozdawczym  okoto 1.000 osób. 
P raw ie wszystkie wieczory tygodnia zajęte by­
ły  przedstawieniam i, koncertam i, odczytami- 
Pogoda nadal ciepła, słoneczna.

TRUSKAW IEC. W pierwszych dniach *b*r- 
pn’a zaznaczył się silniejszy wyjazd kuracju ­
szy, na  miejsce których przybywają, nowi, tak. 
że ubytek  wyrównywany jest napływem no­
wych gości. Ilość kuracjuszy przekroczyła licz­
bę 10 tysięcy. Bardzo liczne zgłoszenia i za­
mówienia na s'erpień napływ ają codziennie, 
zarówno do Zarządu Zdrojowego, jak  i do 

miejscowej Agcncjj „Orbisu '. Pomimo licznego 
zjazdu nic brak pomieszczeika, a  cena pokoi 
od 4 zł. dziennic, pensjonatu zaś od 10 zł. 
dziennic. Tem peratura nieco obniżyła się, a sil­
ny deszcz odświeżył Truskawiec.

ZAKOPANE. O statnie dni lipca zaznaczyły 
się silniejszym odpływem części gości. Na miej­
sce ich przybywa nowa fala. W ńedługim  cza 
sfe Zakopane otrzym a duży to r wyścigowy dla 
wyścigów płaskich i płotowych, połączonych z 
totalizatorem . Podpisano już punktacie dzier­
żawy z p. Uznańskim. Tor o pow :erzchni około 
60 morgów, bieżni 33 m. szer., a około *2.000 
m. długiej, znajdować się będzie na t. zw. Kieł- 
basówkach tuż 'za Toporową Cyrhla, o 5 kim. 
ód  Zakopanego tuż  przy szosie, do Morskiego 
Oka. T or ma być gotowy w pierwszej połowie 
października, a  pierwsze wyścigi konne odbędą 
się w styczniu 1933 r. W ielkie zaniepokojenie 
w ywołuje przewlekanie budowy nowego dw or­
ca kolejowego, bez pow stania którego nie mo­
żna sobie wyobrazić dalszego rozwoju Z akopa­
nego. Przygotow uje się zlrorową, akcję, celem 
interwencji w tej sprawie u najwyższych władz. 
Pogoda utrzym uje się. w dalszym  ciągu i jest 
w  m iarę ciepłą i słoneczną, pozwalając na wy­
korzystyw anie w całej rozciągłości warunków 
klim atycznych i turystycznych.

dzenie rozwija się bardzo pomyślnie, czAgo do­
wodem przeszło 80 domów obsługiwanych przez 
SS. Służebniczki.

Żywy udział w tej uroczystości wzięła lu­
dność m iasta  Dębicy, odnosząc się bardzo przy 
chylnie do Sióstr, pracujących w  tu te jszych  
ochronkach i obsługujących bezinteresow nie 
chorych, zwłaszcza biednych i opuszczonych. 
Przewielebnej Matce Generalnej, k tórej stara­
niem pow stała nowa kaplica i nowy dom, oraz 
w szystkim  Siostrom  Służebniczkom Niep. Pocz. 
N. M. P. składam y serdeczne życzenia pom yśl­
nego rozwoju Zgrom adzenia dla chw ały Bożej, 
dobra K ościoła i Ojczyzny. Dębiczanin.

Fałszerze 1-z.otówek i 50-groszówek.
g ła d z ę  bezpieczeństwa pow. będzińskiego 

w ykry ły  fabrykę fałszywych monet 1-złoto- 
wych i 50ngroszowych, m ieszczącą się w miesz­
kaniu  pryw atnem  P io tra  Strzelca w Będzinie. 
W  w yniku rewizji znaleziono przyrządy, słu­
żące do fabrykacji monet oraz pew ną ilość go­
towych falsyfikatów . Fałszerzy aresztowano.

BISKUP Z ŁOTWY NA JASNEJ GÓRZE. 
P rzybył n a  Ja sn ą  Górę Ks. B iskup R ancan, 
su fragan  z R ygi, k tó ry  weźmie udział w uro­
czystościach ku czci Matki Bożej w dniach 14 
i  15 sierpnia. (KAP).

KARY ZA NIEPRAWIDŁOWE CHODZE­
NIE w  w a r s z a w  w  czasie od 19 do 24
lipca 1932 r. włącz:,, ukarano za nieprawi­
dłowe chodzenie p 0 ulicach s t- W arszawy, 
leżących na terenie S tarostw a Grodzkiego Pół- 
nocno-Warszaw skiego doraźnemi nakazam i kar 
nemi 993 osoby n a  sumę 993 zł„ oraz sporzą­
dzono 103 protokuły.

Sanacyjna „konkurencja" harcerstwa
N aczelna rad a  „S traży Przedniej", organi­

zacji zainicjowanej przez p. Jędrzej ewicza w 
celu opanow ania młodzieży szkół średnich, a  
przez to  przygotow ania „w ypadu” na stracony 
diziś teren  akadem icki, postanow iła objąć mło­
dzież od la t 16 w górę, ograniczając w ten 
sposób teren działania harcerstw a. N a tle wie­
lostronnych i w ielokrotnych prób uzyskiw ania 
w pływ u n a  młodzież najpierw  przez hufce 
szkolne, potem w prost przez „Strzelczyków ’4 \ 
inne „O rlęta", to nowe usiłowanie nikogo nie 
dziwi i... nie niepokoi.

Dziwi ty lko  w  owej Radzie, postanaw iającej 
prowadzić działalność konkurencyjną w stosun_ 
ku do harcerstw a, udział członków Naczelnej 
R ady  H arcerskiej i harcerskich sanacyjnych dv 
gnitarzy: obojga pp. W ierzbiańskich (inspekto­
ra  harcerskiego i naczelniczki głównej kw atery  
żeńskiej), p. M artynowiczówny z oddziału w ar­
szawskiego, p. dr. Byliny, w ydającego pismo 
„Ozuj Duch” d la sanow ania harcerzy poznań­
skich, p. Ja rm rózka z K rakow a, wreszcie p. 
W andy Prażm owskiej, sekretark i Rady „Straży 
Przedniej4’, w swoim czasie redak to rk i młodego 
„S ternika", sanacyjnego pisem ka dla młodzie­
ży, a  wpływowej działaczki Z. H. P.
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UCZNIOWSKA TRÓ JK A  ZŁODZIEJSKA.
Po dłuższych w ysiłkach policja w ileńska zli­
kw idow ała szajkę złodziei, składającą, się z dzie 
ci w w ieku od 12 do 15 lat. Szajka ta  doko­
nała w ciągu la ta  szeregu kradzieży. A reszto­
wanymi okazali się 12-letni Jan  Piotrow ski, 
13-lefeni Teodor Rogowski i lo-letni W acław  
Bogusławski, uczniowie szkół powszechnych. 
Badani chłopcy przyznali się do winy. Zostaną 
oni przesłani do dom u poprawczego w  Wilu- 
cianach.

EROTYCZNA A F E R A  POZNAŃSKA 
PRZED SĄDEM. W e środę rozpoczął się w 

'oznaniu proces w związku z w ykrytą w m ar­
cu aferą, erotyczną. Na ławie oskarżonych za­
siedli: Feliks P iekucki, Wł. Andrzejewski. Fe 
liks H irschberg, M ałgorzata G enterowa, Mar ja 
Herm anowa, M erja Mehringowa i Helena Dru- 
żykówna. Świadków zawezwano 23. W szyscy 
oskarżeni stoją pod zarzutem dopuszczania się 
czynów niem oralnych z osobami nieletnimi. 
R ozpraw a odbyw a się przy drzw iach zamknię­
tych. , '

ZNIESIENIE DWÓCH KURATORJÓW. 
K uratorjum  okręgu szkolnego łódzkiego zo­
stało zniesione, a  tery torjum  jego przyłączono 
od kuratorjum  w arszaw skiego, kuratorjum po­
morskie połączono z poznańskiem.

PAŃSTW OW E KURSY OGRODNICTWA 
W  POZNANIU. D yrekcja Kursów podaje do 
wiadomości, że przyjm owanie zapisów na rocz­
ny K urs O grodnictw a na rok szkolny 1932-33 
rozpocznie się dnia 5-go sierpnia br. do dnia 
1-go w rześnia br. Zgłoszenia z dołączeniem wy­
m aganych dokum entów kierow ać należy do Dy 
rekcji Kursów: Poznań ulica Śniadeckich 54/58.

NADUŻYCIA W E LWOWSKIM MAGISTRA­
CIE. W e Lwowie aresztow ano urzędnika magi­
s tra tu  Fr. M astalcrza, zawiadowcę gm achu ra  
tuszowego, który dopuścił się m alwersacji, w y­
noszącej k ilkanaście tysięcy złotych. M astalerz, 
jako  konserw ator gm achu ratuszow ego, spo­
rządzał fikcyjne lis ty  p łac robotników, rzeko- 
mo zajętych przy konserw acji a  zainkasowane 
pieniądze zab:erał do swojej kieszeni.

ŚMIERĆ POD KOŁAMI 4 AUT CIĘŻARO­
WYCH. Na s>zosie brzeskiej obok m ajątku  Ru- 
dopol gm iny brasławsfciej, w skutek  własnej 
nieostrożności w padł pod aorto ciężarowe mie­
szkaniec m ajątku  Rudopol, Bolesław Abram, 
ponosząc śmierć n a  miejscu. Nieszczęśliwego 
przejechały 4 au ta  ciężarowe, wiozące drzewo. 
Zwłoki zostały znieksiztałcone do niepoznania.

Z Dębicy.
Poświęcenie nowej kaplicy SS. Służebniczek.

Dnia 2 b. m. kr. dr. Edw ard Komar, biskup- 
sufragan tarnow ski, dokonał pośw ięcenia no­
wej kaplicy Zgrom adzenia SS. Służebniczek 
Niep. Pocz. N. M. P. w asyście duchowieństw a, 
Sióstr Służebniczek i pobożnej publiczności. Po 
dokonaniu pośw ięcenia i odprawieniu w nowej 
kaplicy pierwsz3j Mszy św., D ostojny Pasterz 
przemówił podniośle od ołtarza, w yrażając 
swoją radość, że w diecezji pow staje nowy 
przybytek Pański, w którym  ma być oddaw ana 
cześć i chw ała Panu Bogu i Najśw. M. P. Nie­
pokalanie Poczętej —  Patronce nowej kaplicy 
i Zgrom adzenia SS. Służebniczek.

N astępnie ks. biskup dokonał poświęcenia 
kaplicy. U roczystość poświęcenia zbiega się 
z 50-letnim jubileuszem przybycia SS. Służę- 
ibniozefk do Dębicy. W ciągu tych la t Zgtoma-

Z  ca łe g o  świata.
Korona św. Stefana.

Korona św. S tefana przechow yw ana jes t 
jako najcenniejsza relikw ia m adziarska w 
osobnej kom nacie w Burgu budapeszteńskim , 
a drzwi do niej o tw ierają dw a klucze złote, 
k óie znajdują się w posiadaniu strażn ika ko­
rony. Ostatnim strażnikiem  korony św. S tefa­
na był lir. Emil Szechenyj. Dzień i noc trzy­
m ają w artę honorową przy kom nacie zawie­
rającej relikwię narodowy podoficerowie, wy­
znaczeni przez minisira wojny. Hrabia Szeclie- 
iiyj przed objęciem swych obowiązków straż­
nika. korony św. Stefana w ygłosił rok temu 
mowę, w której zapow iadał, że bliski jo -t jo ' 
dzień, w którym  ten symbol władzy spocznie 
na głowie praw ow itego króla W ęgier.

Nowy przełożony generalny Misjonarzy 
św. Franciszka Saiezego.

Generalna kap itu ła  Zakonu M isjonarzy św. 
Franciszka Sałezęgo. zebrana we F ryburgu 
szwajcarskim , w ybrała 2-go sierpnia na stano­
wisko generalnego przełożonego 0. Alfonsa 
F av ra t;a. Nowy przełożony ma la t 53, studja 
swe kończył w Serninarjum francuskiem  w Rzy  
mie. otrzyma, wszy ty tu ł dok to ra filozof ji i teolo 
gji. Obecnie był przełażonym now icjatu we F ry  
burgu. Zakon Misjonarzy posiada wiele domów 
we w szystkich prawne krajach świata, kato lic­
kiego. Prócz tego m a powierzone swojej opie­
ce diecezje misyjne. (KAP.).

Bruksela ma zostać miastem 
fiamandzklem ?

Na odbytym  dwa tygodnie temu w Bruk­
seli kongresie związku katolicko-flam andzkie- 
go postanow iono postaw ić jako naczelny 
punkt programu działalności związku flamah- 
dyzacji sto licy  Belgji, co ma być 2-gim osiatecz 
nym krokiem  po wyprowadzeniu dwujęzyczności 
do u stro ju  szkół powszechnych i średnich w 
Brukseli. Na kongresie podkreślali mówcy 
fakt, iż Bruksela liczy 500.000 rodowitych Fla- 
mandów, obok 350.000 mieszkańców z pocho­
dzenia Walonów, mówiących po francusku. 
Tymczasem, jak  tw ierdzą związkowcy, 65 pro­
cent w ykładów  i kursów  szkolnych odbyw a się 
w Brukseli po francusku.

120.000 Chińczyków bez dachu 
nad głową.

Powódź w M andżurji poczyniła niesłychane 
szkody. Całe m iasta są zatopione. T ysiąca 
osób utonęło, a liczba ludzi pozbawionych da­
chu nad głową wynosi dotychczas 12.000 
osób. W  niektórych wsiach i m iastach 
woda dochodzi do 8 m. wysokości. W spaniale 
zapow iadające się zbiory u legły  doszczętnem u 
zniszczeniu. S y tuac ja  je st katastro falna . Ty­
siące partyzan tów  chińskich, prow adzących 
w alkę podjazdow ą przeciwko Japończykom  
poddało się, w spółpracując obecnie z Japoń ­
czykam i w  akcji ratunkow ej. Japońsk ie  sa­
m oloty służby wywiadowczej stw ierdziły , iż 
woda wzbiera w dalszym ciągu i że najbar­
dziej zagrożone są tereny objęte przez sieć wod 
ną rzeki Sungari.

 oo--------
DEMONSTRACJE KOMUNISTÓW W BU­

DAPESZCIE. Młodociani kom uniści urządzili 
dem onstrację na  cm entarzu  żydowskim, gdzie 
pochowano zwłoki straconych ostatnio kom u­
nistów Szallaya i F iirsta. Również przed re ­
dakcją półoficjalnego dziennika „B udapesti 
H irlap" dem onstrujący kom uniści rozbili k ilka 
okien.

Rekolekcje
d la  kapłanów

odbędą się

w klasztorze 00. Reformatów w Bieczu
w dniach od 22/8 w ieczorem  do 26/8.

Zgłoszenia przyjmuje

O. Gwardian.
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O naprawę finansów 
amerykańskich.

S en ato r P o m ero n e  został m ianow any p reze­
sem kom isji o rozszerzenie kredytów . Ma on 
uzdrow ić i ożywić sytuacje finansow ą S tanów  

Zjednoczonych.

S e a t r i  k i n o .

Eoha katolickiego kongresu filmowego 
w Belgji.

N a katolickim  kongresie filmowym, k tóry  
odbył się w Brukseli, obecni byli kardynał Van 
Roey, m inister pracy Heym an oraz minister 
Theunis. Poruszona sp raw a była nowych fil­
mów. Zdecydowano, że należy puszczać w 
obieg n ie ty lko  ta k  zwane „dobre film y”, ożyli 
m oralne i tendencyjne, będące przeciw staw ie­
niom filmów am oralnych, lecz również i inne, 
kom iczne oraz wesołe, gdyż publiczność sprag­
niona je s t żartu  i śmiechu, którego nie m a się 
pow odu jej odmawiać. T rzeba stw orzyć nowe 
mówione filmy. K ardynał Van Roey podkreślił 
znaczenie dobrego mówionego filmu i podał do 
w iadom ości zebranych, że w ytw órnia „In terna­
tionale Eidophon N. V. G esellschaft” w Holan- 
d ji ukończyła obecnie swój pierw szy mówiony 
film w łasnego system u, k tó ry  w kró tce będzie 
w yśw ietlany. K atolickie belgijskie stow arzysze­
n ia  filmowe popiera ją  w  m iarę możności ho- 
lendem ką produkcję filmową, m ającą charak ter 
kato lick i. (KAP).

Aktorzy woboc katolicyzmu.
R. Gofoillot pisze w  „La F rance Catholi* 

quea z okazji w stąp ien ia do k lasztoru  ak to rk i 
Ivonme H autin, że nie jest ona jakim ś un ika­
tem  n a  teren ie francuskim . Ju ż  w  18-tvm wie­
k u  d a ła  p rzyk ład  p. G authier w tym  kierunku. 
Za nią poszły później p. E w a L avallier i p. Su- 
prin. N a wiosnę bieżącego roku  w stąp iła  do 
k laszto ru  Zuzanna Delorme. Potza tem i osobł- 
stem i decyzjam i należy podkreślić, że we F ra n ­
cji istnieje silny „Związek katolickich  pracowni 
ków  te a tru ” , k tó ry  w ciągu pięciu la t  swego 
istn ienia zdołał zgrupow ać 800 członków. Obec 
n ie B elgja —  za przykładem  Francji — powo­
ła ła  do życia analogiczny związek. W  Niem­
czech, W łoszech i K anadzie są w  toku  prace 
przygotow aw cze do zaw iązania organizacyj k a  
todiokich aktorów . N ajstarsze zrzeszenia- ak to r­
skie kato lick ie m ają A nglja i S tany Zjedno­
czone. (KAP.).

S IM

Teatr św ietlny
Od p iątk u „UCIECHA” Starowiślna 16*

d. 5 s ie rp n ia  1932. 
g  '.',ws=p, i-.B.wisasg

3 Ulubieńców Publiczności
R a m o n  N o v a r r o ,  J o h n  G i l b e r t ,  W a l l a c e  B e r r y
W rekordowym programie przygód awanturniczych i miłosnych, sensacji i emocji, wspaniałej

koncertowej gry aktorów.

Ponadto występują: zachwy-J c i ł o  U t / a m c  
cające zjawisko filmu L p l l a  I I  y d  1115

świetny aktor charaktery­
styczny

znakomita gwiazda ekranów Marcelina D ay
Jim Tully

Program silaych wzrsuzeń, arcyzabawnych sytuacji, kapitalnych przygód wspaniałych podróży*. 

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7, i 9. W niedzielę od godz. 3 popoł
Ceny miejsc jut od 60 gr. -  Najtaniej i najlepiej w Uciesze i

Na szlaku tatrzańskim.

U LEKARZA.
Lekarz —  Co pamu dolega 
P ac jen t —  Ja k o  lekarz, powinien się pan 

tam  domyśleć.
L ekarz —  .Wobec, tego radzę panu udać się 

do w eterynarza, on s taw ia  djagnozę bez pytań.

W ierzę w to  głęboko: T atry  m ogą odrodzić 
naród. Mogą go nauczyć, jak  być narodem  o 
granitow ym  charakterze. Opieram wiarę tę na 
analogji o przeżyciach jednostki w Tatrach. 
W górach się strzepuje z -siebie owo nieznośne 
cepestwo, k tóre cały rok nakleja  n a  duszę 
odartą  przez życie m iejskie z naturalnych 
skłonności i instynktów . Mówi jakieś przysło­
wie, że nic lubim y •tych, którzy  nie m ają tych 
wad, k tó re  m y lubim y, a  mają- te zalety, k tó ­
rych my nie lubimy. Nerwowe, n ienaturalne 
życie w ielkich środowisk tw orzy właśnie jedno 
s tkę , k tó ra  ani niebu ani piekłu nie może być 
m iła: cepra. G óry zdzierają w skąpym  czasie 
w ycieczki ta trzańsk ie j ten an typatyczny  osad 
dusznych atm osfer i s ta ra ją  się urobić cepra 
na tow arzysza, na  druha. Degeneracja, maoja 
w ielkości, przewrażliwienie, hipokryzja: tak ie  
i inne pustości rzuca się na  głuchy p iarg  ta ­
trzański, a  potom idzie się na  w spinaczkę: 
w ścianę!

T rzeba się w górach, ja k  się to  mówi, umieć 
tak  zapakow ać, aby  w łosy s tanęły  n a  jeża, 
aby  się raz wiedziało, że każdy  k rok  to  mierze­
n ie  grani życiai śmierci. Tam się zapom ina o 
łazienkach, uprzedzającej grzeczności i s tra ­
chu przed spadkiem  dolara. Zdaj o się, że ozło- 
wiek, k tó ry  zagląda śmierci w oczy, m a jedną 
niezaprzeczoną wyższość nad  otoczeniem : je st 
zapatrzony w szatę  najw yższej wagi; błaho­
stk i są d la  niego błahostkam i, —  w  niego się 
już nie wmówi sensacji Olimpjaidy czy en tu ­
zjazmu suszonych głów. W  ksiąfżice o roli T a tr  
w tw órczości K asprow icza powiedział słusznie 
K onrad Górski, że Skalny szczy t w y trąca  nas 
z równow agi życia codziennego. R az w ytrącen i 
z tej nudnej równow agi, zw racam y oczy ku  
zagadnieniu by tu  i śmierci. Zrzucam y ze siebie 
transcenden ta lny  pesymizm w łaściw y pewnym 
rasom .

Sądzę, że przystępujem y w tenczas do zaga­
dnienia bez obawy. Obliczamy n a  podniebnej 
perci każdy  krok: jesteśm y nad  przepaścią. Go­
dzim y radość życia z koniecznością śmierci: 
twiorzymy now ą rzeczywistość! Śmierć, ten  bol­
szewik druh równości pozw ala nam cieszyć się. 
życiem n a  obnażonej z chw ytów  turni — z m ęt­
nych naszych głów ulatn ia się koszm ar 'zaga­
dnień chowanych na osta tn ią  chwilę. Jak ieś  — 
może neurasteniczne — przeczucie napełnia

entuzjazm em nasze m yśli i serca: słyszymy
z oddali, jak  kryzys gruchocze s ta re  rupiecie i 
przesądy. Tu bym na tę grań  wyprowadził mo­
carzy tego św iata (wszystkie konferencje mię­
dzy miedz o-we —) i kazałbym  im rozw iązać pro­
blem wejścia na szatana (2.440 m.) z tej strony. 
Czy to* nie lepsza s tra ta  czasu i godniejsza 
lęk? ta  energji?

Ale tu  gaw ęda moich symboli sio uryw a, 
bo pow iadają tow arzysze, że przy sc-hodzeniu 
należy być ostrożniejszym niż w górę. Złazimy 
więc z Łomnicy, tu lą  nas w objęcia m gły, a 
ja- myślę, ozy nie w racam y w niejedni eon do 
średniowiecza! Jesteśm y nowoczesnym i ludźmi, 
więc możemy sobie na to pozwolić!

Nie chce w ierzyć oczom: w ojsko czeskie 
ćwiczy pod Rysami. W  k ierunku do Polski 
prowadzą w kilku m iejscach T a tr  szosy ubite 
n z e z  wojsko z m ostam i (przez k tó re  przeje- 
dzie a r ty le rią  górska), a  budują się w sta łych  
odstępach schroniska coraz bliżej granicy po l­
skiej: Ge. za niew inny zbieg okoliczności!

W ybacz ci » mi ten incydent, ale mnie to 
zabolało: jestem zwolennikiem zbliżenia naro­
dów słowiańskich. Karol Witold.

Szczerbskie pleso, sierpnień 1932 r.

fport
Z Olimpjady w Los Angeles.

W zawodach na szable zespól polski w sk ła  
dzie: Papee, Nycz, Segda, Suski, Dobrowolski 
i F riedrich po zwycięstwie nad  Meksykiem i 
D anją, zakw alifikow ał się do finału, który od­
będzie się w piątek.

Wioślarze polscy stoczą, rozstrzygającą wal 
kę w  p ią tek  i sobotę. W turnieju gimnastycz­
nym pierwsze m iejsca zdobyli Włosi, wyróżnia- 
jąc się zwłaszcza w  ćwiczeniach na przyrzą­
dach. W ogólnej klasyfikacji Polska znajduje 
się obecnie na trzynastem miejscu.

Porażka Polski z Austrjy w kolarstwie
We w torek późnym wieczorem odbyło się 

na D ynasach dokończenie meczu kolarskiego 
P olski z Ausfcrją.

W brew  przewidywaniom  drugi dzień zakoń­

czył się dla na& szeregiem porażek. W  biegu 
drużynow ym  na 4 k ilom etry  zwycięstwo od­
niosła- A ustrja w  czasie 5:16.2 Drużyna pol­
ska, skończyła bieg dntego-za A ustrją  o k ilka­
dziesiąt m etrów  w  ty le mimo. że przez pierw­
sze dw a okrążenia pewnie prowadziła. W  biegu 
na 10 km. z pięciom a finiszami zwyciężyła 
również A ustrja, k tó ra  w ygra ła  w szystkie fi­
nisze. W biegu za m otoram i n a  25 km. zwy­
ciężył pewnie O ksiutycz (Polska) w  czasie 
25:50. J e s t to jedyne zwycięstw o Polski w tym  
dniu. W  ogólnej punk tac ji mecz w ygrała Au- 
ś trja  niespodziewanie wysoko 66.5:385 pkt.

Rew anżowy mecz rozegrany zostanie w 
przyszłym  roku w  Wiedniu.

Przed rewją plywaotwa polskiego.
• M istrzostwa Polski w pływaniu i skokach,

które się odbędą '-na. stad jonie pływackim  hs 
gji w sobotę, niedzielę i poniedziałek w yw oła­
ły bardzo duże zainteresowanie. P rócz bowiem 
bogatego program u i rekordowej liczby 211 
zawodników i zawodniczek, odbędzie się sze­
reg w yjątkow o niezwykle sensacyjnych po­
jedynków  pomiędzy najlepszym i pływ akam i 
Polski.

KAJAKIEM  DO MORZA CZARNEGO I Z 
POWROTEM DO KRAKOW A. Dwaj członko­
wie w ojskow ego klubu sportow ego „W aw el41, 
w K rakow ie Zygm unt P iguła i Erwin Nagi er 
odbyli podróż kajakiem  z Czerniowiec Prutem , 
Dunajem i Morzem Czarnem przez K onstancę 
do W arny. Dzielnych żeglarzy polskich spot­
k a ła  za K onstancą silna burza, z k tórej w yszli 
zwycięsko. Obecnie zawodnicy nasi wrócili ko­
leją z W arny do K rakow a.

F I S H A R M O N  J E
SZKOLNE 

I .

długość 1 m
szerakiif O SZ i  

wrukiit 1.12 n 
l o k t iw m  
syst i i  iiiryk

p o  z n i ż o n e j  e e n i e  Zł. 650.—- 
poleca Skład fortepianów

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł .  3 4

^ x c c x v  ciekawe.
CZY W IECIE ŻE... —  Liczba bezrobotnych 

we Francji w zrosła w lipcu br. do 265.175, wy* 
kazując w zrost o 33.100 w stosunku  do cyfry 
za czerw iec br.

—  Je d n a  z czechosłowackich fabryk sa­
molotów w yprodukow ała aeroplan, którego 
cena sprzedażna inio przekracza 50.000 koron 
czeskich (około 13.000 zł.), —  Do lotu okręż­
nego naokoło Europy zapisało się 67 uczestn. 
z 6 państw. L ot będzie trw ał od 21 do 27, 
sierpnia, a zapisy przyjm owane są jeszcze do 
11 bm. —  Córka w ęgierskiego m inistra finan­
sów, baronów na B lanka K oranyj, ukończyła 
roczny kurs w szkole zawodowej dla cukierni­
ków i otrzym ała dyplom podm ajstrzego.

ZDZISŁAW JACH1MECKI.

II fi
w  Z a k o p a n e m .

IV.) Okazuje się jasno, te  przy zastosow a­
niu dekoracyj realistycznych w teatrze pleiu- 
airowym  musi się jego konstruk to r uciec do 
system u kilku  scen rozmieszczonych na  bardzo 
długim luku (co wobec scen znajdujących się 
n a  końcach luku połączone jest ze znacznym 
uszczerbkiem dla widzów, siedzących na prze­
ciwległych bocznych miejscach) lub też szukać 
w yjścia z tej niewygodnej sy tuacji za pomocą 
techniki dekoracyj przesuwalnyeh na wąskich 
szynach względnie dekoracyj obrotow ych. Nie 
w dając się tu  w roztrząsanie zagadnień tcclini- 
czno-dekoracyjnych, którcm i m ogą zająć się 
specjaliści, czuję się jednakże powołanym do 
zwrócenia uwagi, że tylna dekoracja sceny 
te a tru  plein-airowego na takim  terenie jak 
stad jou  zakopiański pow inna być tak skonstru ­
owana, ażeby jak najbardziej zbliżała się ksztat 
tem do muszli akustycznej, w k tórej ognisku 
następuje załam ywanie i potęgowanie dźwię­
ków. Przecież ty lko  dzięki takiej muszli może 
w zględnie nieliczna ork iestra sym foniczna wy­
w ołać pełne w rażenie brzm ienia i dać całą sa­
tysfakcję słuchową wszelkich subtelności instru  
m entacji n a  gigantycznem  słuchow isku Holly- 
wood-Bowol pod golem niebem, obliczonem

na kilkadziesiąt tysięcy słuchaczy. D ekoracje 
„H alki“ i „Strasznego dw oru” nie zdradzały 
uświadom ienia tych musizlowych możliwości w 
konstrukcji ich ze strony autorów , którzy w 
pom ysłach swoich położyli nacisk  przedewszy- 
st.kf.cni na efekty optyczne. Dekoracje te były 
jednak stanow czo za niskie (dwór w „H alce” 
nie. dochodził do czterech metrów, w „S trasz­
nym dworze” nie przekraczał sześciu) i za 

krótkie, ażeby akustyka na stadjonie m iała i 
nich jakąś korzyść. Powinny one były w yra­
stać gdzieś do wysokości ośmiu lub dziewięciu 
metrów, obejm ować szerokim lukiem scenę i 
schód z'ć z niej na teren stadjonu. Skłam ałbym , 
mc wiar, że pro jek ty  dekoracyjne PP- Mieczy­
sław a Różańskiego i Kazimierza Clunitrskiego 
w ,,Halcc:t ora.,/, P. S tanisław a Paciorka w 
„Strasznym  dw orze1’ odznaczały się jakąś ory­
ginalnością w zakresie m alarstw a teatralne­

go. Ale pomimo swojej przeciętności w yw oły­
wały sym patyczne wrażenie. — Najsuciej pod 
względom scenicznym w yposażono wodewil 
Bogusławskiego i K urpińskiego „K rakow iacy 1 
Górale”, ale i tu posłużono się raczej szablo­
nami niż jakiem iś oryginalnemi -pomysłami, z 
lekka jednak d o tyka jąc  pam iętnej insceniza­
cji i reży.-c: j Zygm unta Nowakowskiego.

W szystkie w ypowiedziane tu  zastrzeżenia ’ 
cala k ry tyka  imprezy zakopiańskiej me zmie­
niają oczyw istego zupełnie faktu , że w w arun­
kach —  zaiste —  aż piekielnic trudnych zdo­
łano dokonać w tym  drugim sezonie opery gór­
skiej dzieła, k tóre absolutn ie powinno mieć

swój ciąg dalszy. Spiritus m ovens całej im pre­
zy, m ajor-kapeknistrz Juliusz Schreyer, ma 
pełne prawo do ty tu łu  pokojow ego zwycięscy 
nad se tk ą  przeciw ieństw , k tó reby  wielu innych 
pow aliły z nóg w połowie drogi. Rozważania 
zaś pow yższe m ają  na celu poddanie uwag, 
które może będą m ogły przyczynić się w  p rzy­
szłości do ulepszenia im prezy zakopiańskiej. 
Są ono naturaln ie ty lko  szkicem szkicu jakiejś 
k ry tyk i system atycznej, w szechstronnie u jm u­
jącej przedm iot. Mam także prawo przypusz 
czać, że o taczająca  m ajora-kapelm ietrza Sehrey 
era R ada arty styczna opery górskiej, w której 
składzie znajduję nazw iska dla wszelkich po­
czynań artystycznych tak  „m ocarne” jak  K a 
ro la  Szym anowskiego i K ornela M akuszyńskie­
go, zasili imprezę zakopiańską niejednym  głę­
boki'! przem yślanym  projektem .

Dla dalszego rozwoju imprezy te j staje się 
rzeczą niezmiernej wagi znalezienie odpow ied­
nich do w ykonania dzieł. U stalenie repertuaru  
opery górskiej n a  przyszłość może oprzeć się 
na różnych zasadach. P ierw szą może być h a­
sło przewodnie: opera górska w ykonuje tylko 
opery s t a r s z y c h  i współczesnych polskich kom ­
pozytorów. D rugą: opera zakopiańska podej­
muje w ykonanie n iety lko oper, lecz także w i­
dowisk baletow ych sam odzielnych i jako  inter- 
niewów między jednoaktow em i operami. Trze 
c-ią: opera górska w prow adza do swojego re ­
pertuaru  dzieła zarówno polskich jak  i obcych 
kom pozytorów. (Opera n a  arenie w eroneńskiej 
już daw niej objęła swoim repertuarom  k ilka

oper W agnera, w  tym  zaś roku  w ykonują tam  
„M artę” F lo tow a i „A frykankę” Meyerbeera). 
W  każdej z tych program owych ram m ożna 
zmieścić dużo różnorodnej treści, n ie petry fi­
ku jąc  raz stw orzonego repertuaru  i uwzględnia 
jąc  zaspokojenie estetyczne słuchaczy na n a j­
różnorodniejszych stopniach ku ltury . —* „Man­
tu ” Paderew skiego —  jako przykład  polskiej 
opery całowieczorowej nowszej doby, w do­
datku opery jakby  stw orzonej d la  im prezy ope­
ry górskiej, iz drugiej zaś strony  szlacheckie 
„Verbuim nobile” i ludow y „Flis4’ Moniuszki, 
jako  zew nętrzne człony w idowiska, k tórego 
część środkow ą może w ypełnić albo jakiś je« 
dnoaktow y balet lub fragm enty bale tu  o licz­
nych obrazach (n. p. z „P ana  Tw ardow skiego” 
Różyckiego) —  oto —  ja k  ła tw o wybierać. J e ­
żeli zaś im preza zakopiańska pójdzie po linji 
górniejszych wysiłków  artystycznych , to nan 
pewno p rzy  sprzyjających środkach w ykonaw ­
czych znajdzie się tu  poczucie powinności w y­
konania baletu  K aro la Szym anowskiego „H ar­
nasie” , będącego przecież dziełem, poczętem  * 
krw i i ciała m uzyki podhalańskiej. N ie mówię 
już o dalszych możliwościach' repertuarow ych 
opery zakopiańskiej w  przekonaniu, że nikom u 
nie zabraknie pomysłów.

Ale jeden jeszcze w niosek, sam przez się 
niejako, w ysnuw a się z myśli, biegnącej w  przy 
szłość opery górskiej. Gmina Zakopanego i Ko­
m isja uzdrow iskow a odniosły się ta k  gorąco 
do spraw y tej opery, nie zaw ahały się przed 
ta k  poważnem ryzykiem , wynikające®! z p o d j$ ^
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Gimnazjum VII zlikwidowane.To słychać
im  g r a f i o n i e .

P i ą t e k  12: Sw. K lary.
S o b o t a  13: św. Hipolita.
S o b o t a  13: wschód słońca o godz. 4.38, za­

chód o godz. 19.30.
--------- OQO---------

20 PROCENT LUDZI UMIERA NA GRUŻ
LICĘ W KRAKOWIE. W  ciągu m iesiąca 
czerwca br. zaw arto w K rakow ie małżeństw  
133 (78), w tem ehrześęijańskeih 116 (60). Uro­
dziło t>ję żywo dzieci 262 (278), nieślubnych 
40 (55) w c-zam z m ałżeństw  żydowskich rytuał 
Oych 18 (11) W śród żywo urodzonych było 
chłopców 143 (135). W  tym okresie czasu 
zmarło osób 175 (200). L iczbą zm arłych w szpi 
lalach wynosiła osób 71 (S2). Z przyczyn
śmierci najwięcej przypada na gruźlicę 36 i na 
choroby organiczne .scrca 29. W śród zmarłych 
było chrześcijan 151 (148).

PROSTUJEMY BŁĄD, jaki sic w kradł do 
artykułu  w stępnego .„Wiochy i F rancja”, za­
mieszczonego w numerze wczorajszym. Nic 
T ry jest, bo ten od razu przypadł W łochom na 
podstaw ie trak ta tu  ^pokojow ego lecz R jckę 
(Fiume) zajął d !Annunzio, stw arzając fakt do­
konany, uznany następnie przez liiocastwa.

Z TARGU KOŃSKIEGO. Ogółem spędzono 
w dniu 9 bm. 200 koni i płacono za. sz tukę: 
za konie pojazdowe od 100 do 380 zł. za konie 
pociągowe lekkie od 120 do 260 zł.: za konie 
rzeźne od 10 do 50 zł. Ze spędzonych kont 
sprzedano: na wywóz zagranicę 5 sztuk na 
rzeź miejscową 8. Cenv utrzym ały  się na po­
ziomie targu  poprzedniego.

P opy t słaby, tendencja lekko zniżkowa.
DYSZLEM W TRAMW AJ. W uh. środę 

około godz. 8 i pół wieśniak Starowicz Igna­
cy z Pyehowic, jadąc parokonną furm anką na­
ładow aną kam ieniami, z m ostu dębnickiego 
w ulice K ościuszki, najechał n a  wóz tram w ajo­
wy i wybił w przyezepce dyszlem 4 szyity, k a ­
lecząc iekko  5 dzieci jadących na półkołonję 
izraelicką koło Cichego K ącika. Winę ponosi 
Starowicz, gdyż nie miał ham ulca i nie mógł 
zatrzym ać wozii. U wozu złamał się dyszel, a 
odłamkami szkła zostały  także lekko pokale­
czone konie.

NA TLE PORACHUNKÓW OSOBISTYCH. 
W czoraj około godz. 20 nieznani sprawcy ran tli 
strzałam i rewolwerowemi w okolicę serca. 
K ubka, la t  52, gospodarza z Rad.goszczy. K u­
bek po upływ ie k ilk u  m inut zmarł. Morder­
stw o popełnione zostało praw dopodobnie na tło 
osobistych porachunków . Dochodzenia w toku.

ZAWTADOMTENTA°T KOMUNIKATY.

W YCIECZKA DO PIENIN ZA 25 ZŁ. P o l
ski Związek T urystyczny w Krakowie urządza 
w razie pogody wycieczki do Pienin 14 i 13 
bm. W yjazd o godzinie 7 rano. Cena przejazdu 
autobusem  tam i z pow rotem  i łódkam i, wy­
nosi zł. 25. Zgłoszenia przyjm uje Polski Zwią­
zek T urystyczny ul. Szpitalna 36. teł. 113-85 
do soboty  do godziny 18-tcj. Ew entualne wol 
ne m iejsca sprzedaje Ka^a D w orca Autobusom 
wego pl. św. Ducha przed odjazdem wycieczki.

ZWIEDZANIE HISTORYCZNYCH KOŚCIO 
ŁÓW św. B arbary  (0 0 . Jezuitów ), św. Tom a­
sza (S:S. Dii cha czek).' i kościoła na Gródku 
fSS. D om inikanek) odbędzie się w sobotę 13 
hm. jako XXV wycieczka naukow a z c.yklu 
Tow. Mił. K rak. pod kier. D ra J . Dobrzyokie- 
go. W stęp 1 zł. zbiórka o godzinie 3.45 n a  pla­
cu M arjackiin.

przed rozpisaniem konkursu  na napisanie li­
b re tta  i m uzyki do w idowiska muzyczno-dra* 
m atyczno-choreograficzuego, specjalnie przysto 
sowanego do w ybranych i ustalonych w arun­
ków terenowych i t. p. Przyszłość im prezy za­
kopiańskiej powinna oprzeć się nie ty lk o  na sa­
mej naszej przeszłości teatralno-m uzycznej. Mo 
że -z in icjatyw y skrom nej opery górskiej, po­
d ję tej i rozw ijanej z godnym  najgorętszego u- 
znania entuzjazm em  przez m ajora-kapelm istrza 
Schreyera wyniknie także coś życiodajnego dla 
współczesnej generacji polskich dram aturgów , 
polskich kom pozytorów  i polskich reżyserów . 
A rtyści polscy czekają niecierpliwie na sposo­
bność w ypowiedzenia się w każdym  nadarzają­
cym się kierunku, Oby więc także w zakresie 
opery górskiej mieli możność stw orzenia czegoś 
dla. nas i dla ludzi jutrzejszych. — To wielkie 
powodzenie, jakiem u szerokich kół słuchaczy, 
przybyłych z całej Polski, cif*żyły się przed­
staw ienia opery górskiej w Zakopanem w pier­
wszych dwóch próbnych sezonach imprezy, n a ­
pełnia nas nadzieją, że w następnych będziemy 
w nich mogli stw ierdzać godny naszych ambl- 
cyj i możności kulturalnych ozwój.

Pomimo nadm iernej rozwlekłości tych roz­
ważań nie mogę położyć kropki przed poruszę 
ni cm jednego jeszcze zagadnienia opery zako­
piańskiej, mianowicie zagadnienia widowni. 
K lim at górski i kapryśność aury  zakopiańskiej 
daje się silnie we znaki imprezie operowej na 
wolnem pow ietrzu. Zarówno w ubiegłym  roku, 
jak  w  tym, —  wyjątkowo jeszcze pogodnym

Do wiciu przykrych nowości organizacji 
szkolnictw a średniego, oezckującv eh 'młodzież 
i rodziców z nowym rokiem  szkolnym , dołącza 
się zarządzona od daw na, a w ostatnich dniach 
przeprow adzona likw idacja gimnazjum YJLl-go 
przy ulicy Starow iślnej w Krakowie. Grono 
nauczycielskie tego zakładu zostało już fak- 
tycznie rozwiązauc. Część sit nauczycielskich 
przydzielono do innych szkól, część przeniesio­
no na prowincję, reszta przeszła w stan  spO" 
czynku. AWszyscy m ają już odpowiednie dekre­
ty w reku. N asuw a się pytanie —  co będzie 
z młodzieżą tego gimnazjum. Z uw agi na zbli­
żający sio termin wpisów, na brak miejsc, na  
k tó ry  uskarżają sje w szystkie szkoły średnie 
w K rakow ie i z powodu którego w okresie 
wpisów rozgryw ają się często dram atyczne 6Ce 
ny — pytanie to wymaga, szybkiej ■ odpowiedzi 
ze strony władz szkolnych.

Z tego-pow odu zwróciliśmy <się o bliższe wy­
jaśnienia do K uratorjum  krakow skiego, k tóre 
przeprow adza likw idację gimnazjum YlJ-gO. i 
Okazało się, że p. kurator, przebywający obec­
nie na urlopie wypoczynkowym , powróci z nie­
go około 17 bm. po tym  terminie wydział 
szkolnictw a średniego bodzie mógł ogłosić w 
..Dzienniku Urzędowym-” a następnie opubliko­
wać w prasie swą decyzję co do losu mło­
dzieży; obecnie kuratorjum  myśli o tem i 
prawdopodobnie poprzydziela ją do pozosta­
łych gimnazjów krakow skich.

Oczywiście wyjaśnienia te nie mogą być 
w ystarczające. D ecyzja w tak ich  sprawach 
w inna być powzięta i ogłoszona na dłuższy

P rzedw czoraj rozpoczęła sie p rze d  sądem  
karnym  grodzkim  w K rak o w ie  rozpraw a 
przeciw ko 1.9-tu socjalistom , — przew ażnie 
członkom  TU Ra. oskarżonym  o to, że w K ra­
kow ie  1932 r. byli członkam i ta jnego  stow a­
rzyszenia o ch a rak te rze  kom unistycznym , kló 
rego istn ien ie  zostało rozm yśln ie p rzed  w ła­
dzą zatajone i że do  stow arzyszenia tego w er 
bow ali członków . P onad to  n iek tórzy  o sk a r­
żeni podejrzan i są o rozszerzan ie odezw o 
treść i an ty  państw ow e j.

P rzesłu ch an o  w szystkich oskarżonych, któ 
rzy n ie  poczuw ają s ię  do  w iny i tw ierdzą, że 
opozycja dotyczyła jed y n ie  w ew nętrznych 
spraw  odnośnych kół TURa. Z arzucano zarzą 
dom , że zan iedbu ją  dzia ł odczytowy, n ie  s ta ­
ra ją  się w7 zarządzie głów nych o o besłan ie  
odpow iedn im i re feren tam i, n ie  u rządzają  po 
g ad a n ek  itd. Chodziło w ięc o w ybran ie  spra-

—  k ilka  przedstaw ień musiano odwołać, k ilk f 
udało się zacząć lub skończyć na przekór dro­
bnemu deszczowi. W szystkie zaś bez w yjątku 
odbyw ały się z pewnem ryzykiem  co do w y­
trzym ałości pogody i w tem peraturze chłodnej, 
redukującej znacznie przyjem ność słuchania 
muzyki, o ile w prost nie. narażające widzów na 
przeziębienie, czy skostnienie członków. N atu ­
ralnie, że kwe.stja tem peratu ry  powietrza i po­
gody rozciąga się w równym stopniu na scenę 
i na wykonawców, w ystaw iających w przedsię­
wzięciu tem swoje g łosy na niebezpieczeństwo 
uajpoważniejszego rodzaju. Ażeby więc zmniej­
szyć ryzyko odbywania przedstaw ień do mini­
mum należałoby pom yśleć o 'zabezpieczeniu 
widowni i sceny przed opadami. Zbudowanie 
szczelnej hali o dachu z blachy, opartym  na 
żelaznych slupach, jak to zrobiono w Oborani 
m ergau, odjęłoby operze górskiej jej smaczek, 
kontak tu  sztuki z przyrodą. Musi się go za­
chować w najszerszym zakresie możliwości. 
Ale jakieś: przesuwalne żaluzję z m ałych de­
seczek. nałożone na dość wysokm. jak najbar­
dziej ażurowe rusztow anie z pali sosnowych, 
nic popsują, charak teru  zasadniczego opery gór 
skiej i stworzą pewną gw arancję ustalonego 
programu i budżetu imprezy.

Oto i najważniejsze kw est je, które m: się 
nasunęły po trzykro tnej gościnie na przedsta­
wieniach opery górskiej w Zakopanem, za któ 
rą inicjatorom  ich 1 wykonawcom  oraz opie­
kunom imprezy najuprzejm iej dziękuję.

K o n i e c .

czas przed wpisami a  nie w ostatn iej niemal 
chwili, gdyż może to spowodow ać zamiesza­
nie o bardzo przykrych dla młodzieży i jej ro­
dziców konsekwencjach. Nic wiadomo więc. 
czy cała młodzież zostanie przydzielona do 
jednego zakładu, czy też porozdzielana między 
kilka gimnazjów a w takim  razie w jakim  
stosunku i według jakich norm. Je s t to szcze­
gół ważny z tego powodu, że w szystkie gim­
nazja krakow skie cierpią na brak miejsca, 
walcząc z przepełnieniem, a nieprzewidziany 
znaczniejszy przydział młodzieży ze zwinięte­
go zakładu spiętrzy trudności wpisowe do 
ogromnych rozmiarów i wielu uczniów narazi 
•może na  to, że nie zdołają dokonać wpisu z 
rozpoczynającym  się rokiem szkolnym.

Specjalna pierwsza klasa dla repelentów
40 miejsc a kilkuset kandydatów.

W obec zwinięcia z najbliższym rokiem szkol 
nym pierwszej klasy szkół średnich, wysunęła 
sio kw estja  — co stan ic sio z uczniami, któ­
rzy w roku ubiegłym nie otrzym ali promocji 
do kla<sv drugiej i m uszą pierw szą pow tarzać. 
Otóż dla tych  uczniów — jeśli idzie o szkoły 
średnie na terenie K rakow a ma być utw orzona 
specjalna k lasa  pierwsza w gimnazjum Y1IT. 
Uczniów jednak  takich (repelentów) jest ze 
wszystkich szkól średnich krakow skich kilku 
se t, zaś k lasa  specjalna w gimnazjum YJII-em 
może pomieścić najwyżej 40. około 300 uczniów 
pozostałoby zatem bez miejsca. Ja k  trudności 
te zam ierzają władze szkolne rozwiązać, nie­
wiadomo.

m niejszego zarządu. Żadnych politycznych ce­
lów  opozycja n ie  m iała .

Po p rzesłuchan iu  oskarżonych w niósł mec. 
R ingelheim  im ien iem  ca łe j ław y  obrończej o 
dopuszczen ie  całego  szeregu  św iadków  m. 
in. p rez esa  TU R a K orolew ieza, P ackana. J a ­
w orsk iego , B ogatkę itd . n a  fakt, że TUR 
o p arty  o ideo log je  P P S  przeciwdziałał ideo­
log ii kom unistycznej i że o skarżen i n ie  n a ­
leże li nigdy do żadnego zw iązku  kom un isty ­
cznego i n ie  p row adzili sekcjj kom unistycz­
nej, lecz p racow ali le g a ln ie  w ram ach  sta­
tu tu .

S ąd w szystk ie pow yższe dow ody obrony 
dopuścił. P rzesłu ch an o  św iadków  F ig la  i Ja ­
nikow skiego , k tórzy  o sk a rżen ia  n ie  p o tw ie r­
dzili. św ia d k a  o sk a rżen ia  R adw ańskiego , 
k tó ry  n a  ozna jm ien ie  sędziego, że m a się  s ta ­
wić W sądzie  nazaju trz  o godz. 9 rano, ośw iad 
czył oprysk liw ie , że n ie  m a zam iaru  przyjść 
i zachow ał s ię  k rn ą b rn ie , sędzia zasądził w  
d rodze d yscyp lina rne j n a  3 d n i a re sz tu  i za­
rządził natychm iastow e odp row adzen ie  go do 
aresztu .

Na w czorajszej rozp raw ie  przesłuchano  
osk. Liszezyka. przew odniczącego TU R a w 
Łobzow ie. Z kolei zeznaw ał św iad ek  Koź- 
m ian , s e k re ta rz  TU R a łobzow skiego mówiąc., 
że opozycja by ła  w ynik iem  n iezadow olen ia 
z pow odu rzeczow ego p row adzen ia  organi-

zac3i-Ś w iadek  o skarżen ia  R adw ańsk i nie został 
zaprzysiężony, jako  by ły  w spółoskarżony, na 
w niosek obrońców  d ra  S choenw ette ra  i dr. 
R ingelheim a. R adw ańsk i zeznaw ał niekorzy­
stnie dla oskarżonych. W reszcie p rzesłucha­
no kom isarza O learczyka, k tó ry  m ów ił, że już 
od roku  1928 po jaw iały  się w iadom ości, że 
w TU R ze tw orzy s ię  opozycja o cechach ko­
munistycznych, zwłaszcza w7 oddziałach w I ô 
bzowie i Czarnej W si. P on iew aż w zezna 
ni ach kom. O learczyka i R adw ańskiego  za­
chodziły  pew ne sprzeczności, postanow iono 
skonfrontować obu w  d n iu  następnym .

Na końcu  przystąp iono  do p rzesłuch iw a­
n ia  głów nego św iadka obrony, red a k to ra  
„Naprzodu**, prof, Korolewieza,

Na tem  zakończono w czorajszą rozpraw ę, 
w yznaczając ciąg dalszy na dzień dzisiejszy, 
godz. 9-tą rano.

Sądzi sędzia d r. Jan ick i, oskarża p ro k u ­
ra to r P aw łow sk i, b ro n ią  adw okaci d r. Teo­
d o r R ingelheim , dr. F e in e r, d r. G lasner. dr. 
G oldblatt, dr. S choenw ette r, dr. W andste in , 
dr. Kolin, dr. Weisman, mr. Israeli i dr. F. 
Gross.

R E P E R T U A R  T E A T R U  SŁOWACKIEGO.
Piątek:  :;Królowa Pr zedmi eś ci a” (trzy ostat­

nie przedstawienia  — ceny miejsc zniżone).

R EPE RTU A R KINOTEATRÓW.
ŚWIT:  : ;K nv aw y ws ch ó d” (B. Mierzejewski) .
WANDA: :;W szponach Czerezwvc-zajki“.
APOLLO: "Dziecko ulicy”.
SZTUKA: “ Liljanka ehee się rozwieść”.
SŁOŃCE: “Niebezpieczny szlak” (Tom Mii).
UCIECHA: “ Kapitan gwardji królewskiej*1 

(w gł. roli Ramon Norarro).
ADRIA: „Nad pięknym modrym Dunajem** 

(Lya Mara, H arry Liedke).
PROMIEŃ: ;:Gabinet dr. Caligari” (w rolach 

głównych: Lii Dagower; Conrad Veidt i Werner

KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: Od
piątku 12 sierpnia film p. t. ; ;Czarne domino”; 
ko medj a  (Har ry  Liodtke).

OSTATNI KONCERT ;;WOŁGA - KAPELI” 
W ;;BAGATELI”. Dziś w piątek dnia 12 b. m. o 
godz. 8.30 wieczór odbędzie się ostatni koncert 
zespołu “ Wołga-Kapela” pod batutą W. Lewic- 
kiego-Truwora. Występ ten wywołał duże zainte­
resowanie; a bilety sprzedaje kasa teatru ;;Ba- 
gateła” przez całv dzień.

OSTATNIE POŻEGNALNE PRZEDSTAWIE­
NIE “ KRÓLOWEJ PRZEDMIEŚCIA” dane hę- 
dzie dzisiaj w piątek; po cenach najniższych. Wspa 
niałc to widowisko; cieszące się od dwóch tygo­
dni: od dnia wznowienia niebywałem wprost po­
wodzeniem; grane codziennie przy zapełnionej wi­
downi i; zostaje zdjęte z repertuaru; wobec rozpo­
częcia w sobotę bieżącego tygodnia gościnnych 
występów' znakomitego artysty Aleksandra Zelwe­
rowicza. Na środowem przedstawieniu; artystom 
teatru; ulubieńcom naszej publiczności; zgotowano 
wielką, owację kwiatową; przy długo niemilkną­
cych oklaskach.

ALEKSANDER ZELWEROWICZ; najznako­
mitszy artysta i reżyser scen polskich; rozpoczy­
na krótką, gościnę na. krakowskiej scenie w sobotę 
bieżącego tygodni ą; w premjerze kapitalnej farsy 
:;Hulla di Bulla”; w której zaprezentuje krakow­
skiej publiczności swoją popisową rolę Gagaszka — 
kreację żywiołowego komizmu. Przygotowywana 
od dłuższego czasu nieznana u nas nowość reper­
tuaru; daje również duże pole popisu wszystkim 
wykonawcom głównych i mniejszych ról: to też 
pre.mje.ra. kończącego się sezonu zapowiada wiele 
wrażeń artystycznych. Zapowiedź premjery uświe­
tnionej występem naszego gościa obudziła w- mie­
ście jak najżywsze zainteresowanie: objawiając®
się w wielkim popycie na bilety; które i nadał 
pozostają po cenach zniżonych.

Podpisujmy listy zbiorowo
o obniżką czynszów!

Odnośnie do w szczętej akcji przez 
L okatorów  oraiz całego szeregu insty tucy j spo­
łecznych w spraw ie obniżki czynszów od mi pet. 
kań  i lokali handlow ych tak  w sta rych  ja k  i 
now ych domach przypom ina się, że term in pod-* 
p isyw ania list zbiorowych w- tej spraw ie k tó re  
następnie z odpowiednim mem orjąłem  będą 
przedłożone Radzie Ministrów* Sejmowi i Sena* 
tow i upływa z dniem 20 sierpnia b. r.

U prasza się przeto ogół lokatorów  i sublo­
katorów  o przyspieszenie podpisyw ania tychże 
list, k tó re  są wyłożone w  Związku L okatorów  
P lac M atejki 3. Zrzeszeniach Lokatorskich  uL 
Basztowa. 6 j Podbrzezie 6, w  Związku Zawodo­
wych Pracow ników  Um ysłowych ul. S ław kow ­
ska 6. w Zjednoczeniu Kolejowców Polskich 
ul. F ilipa 6. oraz w ap tece p. K opow skiego ul. 
K arm elicka 9. w oklepie p. Paulego ul. Basz­
towa 18 i w handlu p. Słomianego ul. Sławków 
ska 24. Bliższrc.h in form acji udziela Związek

Lokatorów . P lac M atejki L. 3.

Głową uderzoył most kolejowy
T rzynasto letn i S taszek Kudasiewioz wytaml 

się do  K rakow a z Zakopanego bez b ile tu  i 
w tym  celu ulokow ał się n a  dachu  pociągu 
pospiesznego. Był już ciemny wieczór, godzi*, 
na 10-t,a. i  chłopiec nie zauw ażył m ostu kole­
jow ego pirzy wjeździe n a  stację  w Skawinie. 
Nic przym arł calem ciałem do dachu pociągu, 
gdyż ty lko  w ten sposób zdołałby un iknąć 
nieszczęścia...

Z całej siły  uderzył b iedny chłopak głow ą 
o górną Część konstrukcji m ostowej i  po chw i­
li, g*dy pociąg  stanął w Skawinie, spadł skrw a­
wiony na ziemio...

Niepr^yitomnego. poI tym czasowem  zaopa­
trzeniu na stacji w  Skawinie, odwieziono po­
ciągiem do K rakow a, skąd. k a re tk ą  Pogotow ia 
został zabrany do szpitala Aw. Łazarza, gdzie 
lekarz stw ierdził pęknięcie czaszki i ogólne po­
tłuczenie.

W dniu wczorajszym poddano chłopca ope­
racji. Stan jego ciężki, lecz nie beznadziejny.

Z  okolic Krakowa.
PRZYTRZYMANIE FAŁSZERZY MONET 

1-ZLOTOWYCH Organa P. P. w Białej p rzy­
trzym ały  6 osobników pod zarzutem  fałszow a­
nia i świadomego puszczania w  obieg fałszy­
wych monet 1-zlotowych, a  to : K raw czyka K a 
rola. Krawczyka S tanisław a. K raw czyka F ran ­
ciszka. Józefa W i kiera. Franciszka, i W ładr- 
•dawa K-rv.sków. A resztow anych odstaw iono de 
dvspozvcji władz sądowych.

ŚMIERTELNY CIOS NOŻEM. W czoraj o 
godz.  18.50 Józef Lipoński z Grabna -pow. 
brzeski ,  w czasie pow stałej bójki na tle osobi 
styeh porachunków  przebił nożem w okolice 
serca Józefa Niem ca z G rabna. Ranny po up ły­
wie 30 minut zmarł. Sprawcę aresztow ano i od­

stawiono do dyspozycji w ładz sądowych,

cia przedstaw ień, że napew.no nie cofną się

Od piątku

dnia 12 sierpnia 
w kinoteatrze

•SU -
BONI KATOLICKI
Słraszewskitga 18.

M o n u m e n t a l n e  a r c y d z i e ł o  f i l m o w e .
POLSKI EPOS BOHATERSKI 1

KRWAWY WSCHÓD
Dramat miłości pełnej poświęcenia, na tle bohaterskich walk z bolszewikami. 

Wspaniałe kreacje odtworzyli:

Mieczysław Cybulski, Tadeusz orileyg. Ola O M a  i B. Mierzejewski
Bohaterskie zmaganie armii polskiej z najeźdźcami wschodu! •

C U D  N A D  W I S Ł A !
Wipaniała ilustracja orkiaitrr aatonowaj. GINY M1RJSC Zm ZONB.

N a i c h l o d n i t i s i B  s a l a  w K r a k o w i #
Poczatak przadeUwiań w dnia Dowaaadnia • godz. *"*# i ?-W- W nUdziela j świata ad S *0

Proces 19-tu członków Tura.
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Zycie gospodarcze.
Owa oblicza Zakopanego.

Pociągi idące do Zakopanego są niciual co­
dziennie przepełnione. Ten sam żywy ruch mo 
żna zauważyć i na ulicach letniej stolicy Pol­
ski. U T rzaski w godzinach wieczornych w yda­
je się frekw encja, jakby  za najlepszych cza­
sów. To samo w innych lokalach restau racy j­
nych, rozryw kow ych, sklepach, pensjonatach i 
hotelach. A jednak  kryzys zrobił swoje. Goście< 
k tó rzy  przyjeżdżają do Zakopanego, zapełniają 
w praw dzie pensjonaty i hotele, uczęszczają do 
lokali rozryw kow ych, lecz liczą się poważnie z 
groszem. Każdy s ta ra  się przepędzić dzień jak  
najtan iej. P rzyciskają pasa i turyści, k tórzy 
już z domu w yruszają z gotow ym i zapasami 
w góry, z kiełbasą, chlebem, masłem, jajkam i 
a  naw et solą i pieprzem. H erbatę piją na posto 
jach i w schroniskach bez cukru, mając własny 
z sobą. Zresztą k tóżby płacił 50 groszy za 
szklankę herbaty w bufecie na stacji.

Dowodem, że ten ruch ożywiony nie może 
uchodzić za w skaźnik zwiększonych obrotów  w 
handlu i w hotelarstw ie zakopiańskiem  jest 
m iędzy innymi -wykaz upadłości ogłoszony w 
jednym  z ostatnich numerów urzędowej „G aze­
ty Lwowskiej” . Mamy tam  cały szereg postę­
powań ugodow ych, prowadzonych do m ajątku  
przedsiębiorców zakopiańskich. Okazuje się 
więc, że w toku jest spraw a o ugodę do m a ją t­
ku p. F ranciszka Trzeski, znanego właściciela 
realności i przedsiębiorstw a restauracyjno*ka- 
w iam ianego. Audjencja ugodow a odbędzie się 
w Zakopanem  w sali wyroków sądowych w 
dniu 5-go września b. r. Pozatem  o tw arto  po­
stępow anie ugodowe: do m ajątku Anny z Krzy 
siaków A ugustynkow ej, w łaścicielki realności, 
do m ajątku Br. Nosoba, m asarza, do m ajątku 
S tanisław a W archałow skiego, kupca, do m ająt­
ku Tadeusza M alczewskiego, kupca i dzierżaw­
cy cukierni oraz do m ajątku A leksandra Roe 
m era, kupca cukierkam i i owocami.

Kartel cynkowy zredukuje produkcje,
Mimo niekorzystnego poziomu cen cynku  

na rynkach europejskich, eksport tego m e­
talu z Polski zw iększył się  w porównaniu  
z majem o praw ie 50 proc. do 7.1 tys. ton. 
W ytwórczość wzrosła również z 7.6 w  maju 
do 8.2 tys. ton w pzerwcu. W związku z n ie­
korzystną sytuacją rynkową m iędzynarodowy 
kartel cynkowy postanow ił przeprowadzić w  
najbliższych m iesiącach dalszą redukcję w y­
twórczości cynku.

Produkcja ołowiu w Polsce wzrosła do 
1.6 tys. ton przy nieznacznym wzroście eks­
portu do 562 ton.

Podobnie jak ceny cynku również netowa 
nia ołow iu w Londynie n ie doznały żadnej 
poprawy.

Nowe opłaty za legalizację narzędzi 
mierniczych.

Minister przem ysłu i handlu ogłosił roz­
porządzenie wprowadzające obowiązek lega­
lizacji nowych, naprawianych i sprow adza­
nych z zagranicy niektórych rodzajów narzę­
dzi m ierniczych, przed przeznaczeniem  ich 
do sprzedaży lub oddaniem do użytku. Ró­
w nocześnie ustalono odpow iednie opłaty za 
legalizację tych narzędzi.

Now e opłaty w ejdą w  życie od 1 wrze­
śnia br.

Nowa sygnalizacja nawigacyjna na Helu
Urząd Morski w  Gdyni zlecił Państw o­

wym Zakładom Tele- i radiotechnicznym  w  
W arszawie budowę nowych urządzeń do sy ­
gnalizacji nawigacyjnej na H elu oraz na t. 
zw. „Szwedzkiej Górze", pom iędzy Helem  
i  Jastarnią. W Helu, przy latarni m orskiej 
„Hel", będzie zainstalowana automatyczna 
radjostacja, zwana radjolatarnią (podobną do 
radjostacji automatycznej, zainstalowanej 
przy w ejściu  do portu gdyńskiego na łama­
czu fal).

Na „Szwedzkiej Górze" zbudowana b ę­
d zie nowa latarnia morska, która zastąpi 
obecną latarnię „Jastarnia—Bór". Przy latar 
ni tej Państw ow e Zakłady Tele- i Radiotech­
niczne zmontują specjalną w ielobłonow ą  
(m ultim em branową) syrenę, zasilaną prą­
dem elektrycznym, poruszającą się  około osi 
pionowej a wysyłającą dźw ięk  o dużej mocy 
(7500 Watt akustyczn.) w  pewnych określo­
nych kierunkach. Syrena ta stanowi najnow­
szą zdobycz techniki sygnalizacyjnej d la ce­
lów- żeglugi morskiej.

Montaż na m iejscu odpowiednich apara­
tów i urządzeń rozpocznie się  w roku przy­
szłym.

 00----------

PRZĘDZA BAWEŁNIANA ZDROŻAŁA.

Przędzalnicy łódzcy podnieśli ceny wszysł 
kich num erów baw ełny w granicy od 2 do 3 
groszy na kilogram ie. Zapytani o przyczynę 
tej nagłej zwyżki, przędzalnicy oświadczyli, 
iż spowodowauą jest ona zwyżką cen baw eł­
ny surowej.

OD

D Z I Ś
w k in o te a t r z e  

dźwiękowym

św. Gertrudy 5.

II
Film, który rzuca światło na stosunki w Sowietach, mówi prawdę
0 metodach pracy osławionej Czeki, oświetla kwestję sowieckich 
ślubów i rozwodów oraz wolnej miłości, tudzież charakterystyczne

cechy legjonu bezdomnych dzieci.

rolach Kay John son , Neli Hami l ton  i Jon Holliday
Film niniejszy obfituje również w mnóstwo wesołych momentów 
a całość utrzymana na wysokim poziomie artystycznym. — Publicz- 

czność śledzi akcję z zapartym oddechem.
Ponadto  tygodnik  dźwiękowy „Foxa“

1 ciekawe zdjęcia z polowania na goryle w Afryce.

Początek seansów o godz. 5. 7. 9.10 w niedzielę i święta o godz. 3 pop.
N a j c h ł o d n i e j s z a  sala Krakowa centralnie wentylowana.
Ceny miejsc zniżone. Program Nr. 49.

W sobotę dnia 13 bm. o godz. 3 popoł. W niedzielę dnia 14 bm. o godz. 11*30 przedp

P o ra n k i film ow e  „ Z W J fC il j S tW O '1 G e o r g  0 ’B r l e n

Spółki akcyjne w pierwszym okresie kryzysu.
Ruch na giełdach akcyjnych zamarł praw ie 

całkowicie. Jeszcze papiery procentow e cieszą 
się od czasu do czasu jakiem ś powodzeniem, 
o ile można mówić o niem przy tak  silnie zre­
dukow anych kursach. Akcje natom iast leżą zu­
pełnie. Jedną z isto tnych przyczyn jest oczy­
wiście fata lny  stan  przem ysłu od chwili, gdy 
skończyła się dobra kon juk tu ra  la t 1927— 29. 
R ok 1931 był okresem załam ania się. Świadczy 
o tem zestaw ienie obejm ujące emisje nowozało­
żonych krajow ych spółek akcyjnych i pow:ęk- 
szenia kapitałów  drogą sybskrypcji oraz powię­
kszenia kapitałów  przeznaczonych na działal­
ność w Polsce w spółkach zagranicznych. Cy­
fry te  przedstawiają, s :ę następująco:

Rok 1927 —  298.6 miljona zł., 1928 —  
271.3 miljona. 1929 —  219.4 miljona, 1930 — 
213.8 miljona. Rok 1931 przynosi w yraźne za­
łam anie —  83.5 m iljona zł., rok 1932 (I— IV) — 
27.7 miljona. K apitały  zakładow e spółek ak ­
cyjnych —  jak ie podaje B. G. K. w swem o- 
statniem  spraw ozdaniu —  wynosiły w końcu 
1930 r. 3.435.7 m iljona zł. a rezerw y 805.9 mi­
ljona zł. K apitał ten p rzypadał na istniejących 
w tym  czasie w Polsce 1580 spółek akcyjnych 
krajow ych i 66 spółek zagranicznych. Liczby 
te, w porównaniu z około 12.000 spółek z ogra­
niczoną, odpowiedzialnością, i około 17.000 spół­
dzielni są  niewielkie, niemniej jednak w prze­
m yśle polskim wpływ spółek akcyjnych jest 
dom inujący.

Udział kapitałów zagranicznych w k ra jo ­
wych spółkach akcyjnych  w ynosi 41.0 proc. 
w stosunku do kapitałów  wszystkich spółek a 
66.9 proc, w stosunku do kapitałów  spółek, w 
których  w spółpracuje kap ita ł zagraniczny. Naj­
wyższy odsetek kapitału obcego posiada hut­
nictwo, gazownie i elektrownie, górnictwo i 
przemysł chemiczny. We w szystkich tych  gru­
pach udział zagranicy p rzekracza 50 ptoc. k a ­
p itałów  zainw estow anych w  tych  gałęziach 
przemysłu.

W nawiększ-ej liczbie spółek w ystępują k a ­
p ita ły  niemieckie i austrjackie. W  dużej części 
pochodzą one z czasów przedw ojennych. K api­
ta ł niem iecki najsilniej je st zaangażow any w 
hutnictw ie, górnictw ie oraz gazowniach i elek­
trowniach. K apitał au strjack i p racuje niemal 
we w szystkich branżach, przyozem najsilniej 
je s t reprezentow any w  bankowości, a  następnie 
w górnictw ie handlowem, w przem yśle w łókien­
niczym, maszynowym i elektrotechnicznym . W  
przeciw ieństw ie do kapitałów  niemieckich i 
austrjackch , najbardziej skoncentrow any jest 
kapitał amerykański, k tó ry  ma ulokowane zna­
czne sum y w 25 spółkach zaledwie. Zgórą 3/4 
kapitałów  am erykańskich przypada n a  hutni­
ctwo, a  Teszta na  przemysł chemiczny, górnict 
wo naftow e i banki. Kapitał francuski blisko 
połowę ulokow ał w górnictw ie nnftowem, a

bankach, przemyśle włókienniczym i papierni­
czym. Kapitał brytyjski c-zymre je st zaanga­
żowany głównie w przem yśle włókienniczym 
i chemicznym; pracuje on jednak w znacznie 
większej mierze w formie kredytów , z których 
.połowa, przypada na cukrownictwo, a reszta na 
przem ysł w łókienniczy i kom unikacyjny. Ka­
pitał belgijck najsilniej jest reprezentow any w 
przemyśle elektrycznym  i kom unikacyjnym , a  
pozatem w hutnictw ie i przemyśle chemicznym. 
Kapitał holenderski pracuje w przem ysłach ma 
szynowym, elektrotechnicznymi, włókienniczym 
i cukrowniczym. K apitał szwedzki angażuje się 
głównie w przedsiębiorstwach telefonicznych. 
N atom iast k ap 'ta ł szwajcarski najsilniej anga­
żuje się w przemyśle chemicznym, a pozatem  
w elektrow niach i górnictwie.

Zadłużenie spółek akcyjnych wobec zagra­
nicy w yraża się sum ą 1.619 m :li. zł. rozłożo­
ną na 299 spółek akcyjnych. J e s t to suma s to ­
sunkow o bardzo znaczna.

Interesującem i są dane co do lento^m ości 
spółek akcyjnych. N iestety ostatnie obliczenia 
dotyczą roku 1929. kłody k r y z y  jeszcze nie na­
znaczył się w w yraźnej mierze.

W roku 1927 na 653 spółki, k tóre w ykaza­
ły zysk w ynoszący 6.9 proc. kapitałów  w łas­
nych, było 196 spółek, które w ykazały s tra ­
tę w wysokości 6.9 proc.

W roku 1928 na 691 spółek, które w ykaza 
ły zysk w wysokości 5.9 proc. kapitałów  w ła­
snych było 218 spółek, k tóre zam knęły bilans 
s tra tą , przeciętnie 6. 6. proc. kap itałów  wła­
snych.

W  roku 1929 zysk w ykazuje tylko 618 spó­
łek (5.1 proc. kapitałów  własnych), s tra tę  zaś 
346 spółek (8.1 proc. kapitałów  własnych).

Zaznaczył się tu  także silnie proces likwi­
dacyjny. W  roku 1929 bankru tu je 10 spółek, 
zlikw idow anych zostało 16, w 1930-stym zban­
krutow ało  30 a likw idację przeprowadziło 19, 
w 1931 upadłość ogłosiło 36, a  likwidację u sku ­
teczniło 29 spółek akcyjnych.

T ak  w ogólnym zarysie prziedstawia się 
stan  spółeik akcyjnych w pierwszych fazach 
kryzysu, zanim jeszcze działać zaczęły rujnują_ 
ce przem ysł k rajow y kon junktury  ostatn ich  la t 
i miesięcy. S ta ty s ty k a  za ten okres, gdy zo­
stan ie  ogłoszona, będzie niewątpliw ie bardzo 
wym owna. S y tuację gospodarstw a Polski u tru ­
dnia w w ysokim  stopniu  ogromne zadłużenie 
wobec zagranicy z ty tu łu  krótkoterminowych 
kredytów  tow arow ych, k tó re  w edług stanu  % 
końca 1929 wynosiły 1.152 milj. złotych nieza 
leżnie od kredytów  krótkoterm inow ych gotów­
kowych. Około 900 milj. zł. tych kredytów  to ­
warow ych m usiano spłacić w ciągu dwóch la t, 
w  okresie silnie pogłębiającego się kryzysu go­
spodarczego i związanych z nim trudności fi-

pozatem  w górnictw ie węsrlowem, hutnictw ie, nansowych.

i W zm acniają ceb u lk i w łosow e:
CDINONOL, W O D Y  CHINOWE.
tlEGETALE, PETROL, PETROSOL.

poleca:
D rotierja — P erfu m eria  — S k ład  ap teezn y

lm. św.T.resy C T FF11U H  V I  1  KrakÓW,
T»Uton 138-09 S I E l i l f t  I B  1  I A  u l . W i ś l n a  6 .

Stale aa składzie : perfumy, wody kolońskie pudry, (także na wagę), mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.________

Na prowincją odwrotnie za zaliczeniem.

OPŁATY OD UPRAW NIEŃ GÓRNICZYCH 
NA RATY.

W D zienniku Ustaw  ogłoszone zostało 
rozporządzenie m inistra przetoysłu f  handlu  
w  spraw ie częściow ego przekazania wyższym  
urzędom górniczym uprawnień, przewidzia­
nych w  rozporządzeniu Prez. Rzpltej z 30-go 
czerwca br. Zgodnie z tem rozporządzeniem  
upoważniono w yższe urzędy górnicze do roz­
kładania na raty, w ramach półrocza kalen­
darzowego, opłat od w łasności górniczej, do 
odraczania term inów płatności tych opłat w 
term inie wyżej wspom nianym  oraz dio czę­
ściow ego lub całkow itego zwalniania płatni­
ka od obowiązku uiszczania odsetek przy sto 
sowaniu wspom nianych postanowień.

Rozporządzenie w eszło w  życie z dniem  
ogłoszenia.

Giełda krakowska.
Kraków 11 skrpnia. (PAT). Giełda bez obro­

tów.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 11 sierpnia,. Dewizy: Belgja 123.86; 
124.17; 123.55; Holamdja 359.30; 360.20; 358.40; 
Londyn 31.20; 31.36; 31.64: Nowy Jork 8.92; 8.94; 
8.90; Nowy 'Jork telegraficznie 8.92; 8.94; 8.90; 
Paryż 34.97; 35.06; 34.88; 'Praga 26.39; 26.45; 26.33; 
Szwaj car ja 173.95; 174.38; 174.52; Berlin prywat­
nie 212.30. —  Tendencja niejednolita.

KURSA O BLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 71—72. — Tendencja moc­

niejsza.
Pożyczki: 3% budowlana 35.25 — 4% inwe­

stycyjna 95.75 — 5% konwersyjna 36.50 — 6% 
dolarowa 54.50 — 4% dolarowa 49.25 — 7% sta­
bilizacyjna 49.63—51.75—50 — 8% Listy Zasta­
wne Banku G-csp. Kraj, 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 11 sW paia. Paryż 20.1114; Londyn 

17.93; Nowy Jork 5.13%: Belgja 71.2214; Włochy 
26.25: ILszipanja 41.25; Hola-ndja 206.65; Berlin 
122.07j4; Sztokholm 92.00; Oslo 89.75; Kopenhaga 
95.75: Sefja 3.72; Praga 15.18; Warszawa 57.65; 
Białogród 8.46; Ateny 3.35; Konstantynopol 2.45; 
Bukareszt 3.05; Helsmgfors 7.80.

Nowo kodeks karna.
(w opracowaniu dra Z. W usatowskiego).

Na półkach księgarskich ukazał się kod ek i 
kamy, prawo o w ykroczeniach i przepisy wpro­
wadzające, w opracowaniu dra Zygm unta Wu- 
sa tow sk :ego, sędziego okręgowego. Postanow ię 
nia kodeksu uzupełnione tu  «ą kom entarzem  
Komisji K odyfikacyjnej owaz objaśnieniami au_ 
tora, stanowią cemi doskonały rnaterjał orjen- 
tacyjny n'e ty lko dla praw nika (dla którego 
książka ta jest niezbędną.) ale dla każdego kto  
chce zapoznać sio z m atcrjalnem  praw em  kar­
nym. P racą wydana bardzo starannie, n a  do­
brym papierze i przejrzyście a co dziś nie 

je s t bez znaczenia—  o w yjątkow o przystępnej 
ccn:e: 6 zł. za egzemplarz. Do nabycia w w y­
dawnictw ie (Kraków, Sienkiewicza 2-a) i w  
księgarniach.

tftadfo.
Sobota 13 9ierpnia.

Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał eza&u; hejnał 
z Wieży Marjackiej; program na dzień bieżą-cy; 
12.10 Przegląd prasy; 12.20 Płyty; 12.40 Komund- 
kat meteorologiczny; 12.45 Płyty; 15 Komunikat 
gospodarczy; 15.10‘Płyty; 15.30 Wiadomości woj­
skowo -sitrze 1 ecki e; 15.40 Słuchowisko ze Lwowa;
16.05 Płyty; 16.35 Komunikat dla żeglugi i ryba­
ków; 16.40 Odczyt z Wilna; 17—19.15 Transmisje 
z Warszawy; 19.15 Rozmaitości; 19.30 Program 
na dzień następny; 19.35 Prasowy Dziennik Ra­
diowy; 19.45 ;;Przegląd polityki zagranicznej ub. 
tygodnia" omówi dir. J. Reguła; 20—21.55 Trans­
misje z Warszawy; 21.55 Wiadomości bieżące;
22.05 Koncert chopinowski z Warszawy; 22.40 Wiai 
domości sportowe; 22.50 Muzyka taneczna z War­
szawy. . .

Lwów (380.7)- G. 15.40 Słuchowisko dla dzieci 
;;Inwalidzi“ podług W. Sieroszewskiego; 1635 
;;Wśród książek" omówienie osta/tnich wyda­
wnictw; 17 Koncert orkiestry salonowej pod dyr. 
T. Seredyńskiego.

Warszawa (1411.8). G. 11.58 Sygnał cmeu;
12.05 Program na dzień bieżący; 12.10 Przegląd 
prasy; 12.40 Państw. Instytut Met.; 12.45 Płyty; 
15 Komunikat gospodarczy; 15.10 Płyty; 15.80 
Wiadomości w o jsk owo-strzeleckie; 15.40 Słuchowi­
sko ze Lwowa: 16.05 Płyty; 16.35 Komunikat dlai 
żeglugi i rybaków; 16.40 Odczyt z Wilna; 17 Kon­
cert popołudniowy w wyk. Orkiestry P. _ R. pod 
dyr. K. Wiłkomirskiego; 18 ;;Facecje żołnierskie ; 
1820 Muzyka lekka i taneczna z restauracji ;;Cra- 
stal“; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Prasowy Dziennik 
Radjowy; 19.45 ;;Rieżące wiadomości rolmicae ; 
19.55 Program na dzień następny; 20 Muzyka- lek­
ka. Wyk.: Orkiestra Filharmonji W arszawski^ 
pod dyr. St. Naiwrota; 21 ;;Na widnokręgu ; a u a  
Dalszy ciąg koncertu; 21.50 Prasowy Dzaemniik 
Radjowy; 21.55 Państw. Instytut Met.; 22.05 I w o -  
ry Chopina w wyk. J. Familier-Hepnerowej; 22.40 
Wiadomości aportowe; 28.50 Muzyka taneczna 
z Ciechocinka.

Katowice (312.8). G. 15.10 Intermezzo muzycz­
ne; 16.05 Intermezzo muzyczne; 16.20 Skrzynka 
pocztowa dla dzieci (H. Reufct); 19.20 Intermezzo 
muzyczne; 19.45 M. Mikuła. Feljeton sportowy.

Składki złożone w Adm „Głosu Narodu"
Na fundusz prasowy X. K. zł. 1.
Na odnow ienie kościoła Najśw. Marji P. 

z okazji ocalenia z katastrofy pociągu pod  
Tczewem  J. i T. D. zł. 10.

Na Pom nik W dzięczności Najśw. Serca  
Jezus, w Połganiu Zacharjasde wieżowa Marja 
W adowice, zł. 5.
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Z OSTATNIEJ CIIW1L1.
Japończycy obsadzą Pekin?

11. S. (PAT). K orespondent „P etit 
l^ ris ie iU  donosi z D alekiego W schodu: W pół­
nocno-zachodniej M andżurji chińskie oddziały 
rttrfcyżacickie zagrażają (?) coraz bardziej Mnk- 
deitowi. Dowództwo japońskie zam ierza s tłu ­
m ić 'w  zarodku cały ruch partyzancki. W tym  
c 'dii z ani ia s t  at ak owa ć p ro win c j ę Jch  ol od 
srrony Mandżurji, co zmusiłoby do prowadzc- 
m a • długiej i uciążliwej kam panj; w górach. 
>{:cncz,\c.y m ają zamiar zająć Tien Y n P-. 

kin i w ten sposób przeciąć dostęp  do M andżu­
rji. Otoczony i izolow any Jeho l przejdzie wów­
czas- w kró tce-na stronę Japonji.

W PROWINCJI MUKDENU WALKA TRWA.

A gencja R engo .zaznacza; że walki między woj 
.\kami japońskiem l trw ają nadal. W edług infor 
m acyj ze źródeł chińskich japońskie oddziały 
szturm ow e zajm ują punkty  strateg iczne pro­
wincji'. M ukdenu-'i ; pfo wadzą. w alkę z cliiii.skie- 
mi oddziałam i, atakującem u we wszystkic-h kie 
runkach. W Mukdenie jak  donoszą dalej, wy­
buchły groźne pożary, wzniecone podobno 
przez partyzantów  chińskich.

PICCARD GOTÓW DO LOTU.
Zurych, 11 sierpnia. Balon prof. Piccarda 

jest już gotów. Instrumenty zostały wypróbo­
wane i w gondoli umieszczone. O ile zezwolą 
warunki atmosferyczne start balonu w strato- 
sferę nastąpi w sobotę.

ROZRUCHY BEZROBOTNYCH W SYRJ1
Londyn, 11 sierpnia. W Syrji wybuchły po­

ważne zamieszki bezrobotnych. R obotnicy prze­
m ysłu jedwabniczego, k tórzy  w skutek konku­
rencji japońskie] pozostali bez pracy napadają 
na sklepy, w których  sprzedaw ane są japoń­
sk ie w yroby jedwabne i niszczą tow ar. W ładze 
francusk ie pragnąc przyjść przem ysłowi sy­
ry jsk iem u z pom ocą postanow iły podnieść staw 
k j  celne n a  jedw ab japoński o 100 proebnt.

Obrady skautek w Buczu.
K atow ice, (PAT.) Z Buczą donoszą, że od­

były się. tam  w ybory do św iatowego kom itetu  
słęąutek. N a 4 wolne m iejsca w ybrane -zostały 
pan ie: Dillner (Szwecja), Collam (Finlandja) 
T indenraayer (W ęgry) i M ałkowska (Polska). 
Ponow ny w ybór M ałkowskiej je s t poważnym  
sukcesem Polski. W dniu dzisiejszym p. Wołow 
■ska (Polska) w ygłosiła żywo u ję ty  re fera t o 
obozownictwie. k tóry  n astęp n ie  był przedmio­
tem  ożywionej dyskusji n a  konferencji. Drugi 
referat, o ruchu zuchowym (wTczęcym) w ygło­
siła  przedstaw icielka Ameryki.

MECZ KOLA RSK I W  LODZI.
Łódź. (PA T ). W czoraj w ieczorem  na lo ­

rze  w H elen o w ic odbył sio m iędzym iastow y 
m ecz k o la rsk i m iędzy rep rez en ta c ja m i W ie­
d n ia  i Łodzi. Z 16 sp o tk ań  sp rin te rsk ich  — 
Łódź w ygrała 9. W  b iegu  drużynow ym  n a  4 
km. w ygrali w iedeńczycy w  5 m in . 20:6 se­
k u n d , w yścig n a  10 km . w ygrali rów nież w ie 
deńczycy, najm ując p ie rw sze  m iejsca w  trzech  
finiszach. Mecz w ygrali w iedeńczycy w  sto­
su n k u  55:35 pkt.

LOT ER JA KLASOWA.
W arszawa., (PAT). Dziś w pierwszym dniu 

ciągnienia 4 k lasy  25 polskiej państw owej lo­
terii klasow ej głów niejsza w ygrana w sumie 
60.000 zł. padła na numer 118.561.

W arszaw a, 11. 8. (Telef. w ł.). Min. spr. 
zagranicznych p. Z alesk i pow raca do W a r­
szaw y i 16 s ie rp n ia  obejm u je  u rzędow an ie .

Paragwaj godzi się na zawieszenie broni.
Genewa 11 s i e r pn i a .  D e l e g a t  p a r a g w a j s k i  

przy Lidze Narodów wręczył generalnem u se­
kretarzow i Ligi pismo, w którem  rząd parag­
w ajski w yraża zgodę na propozycje pokojowe 
19 państw  am erykańskich. Dal ej  z a z n a c z a  
r zą d  p a r a g w a j s k i ,  że zgodzi się na oddanie 
sporu do rozstrzygnięcia sądowi rozjemczemu 
a w re s z c i e  p r o t e s t u j e  p r z e c i w  s t a n o w i s k u  Boli-

wji ,  k t ó r o  u w a ż a  za  p o w a ż n ą  g ro ź bę  z a k ł ó c e ­

nia  p ok o j u  ś w i a t o w e g o .

Nowy Jork,, 11 s i e r pn ia .  P o c i  p a r a g w a j s k i  

w B u e n o s  Ai res  o ś w i a d c z y ł  r z ą d o w i  a r g e n t y ń ­

s k i e m u ,  że rząd paragw ajski zgodzi się na za­
wieszenie broni, o ile wojska boliwijskie wy­
cofają sę z terytorjum  paragw ajskiego i opróż­
nią niedawno zajęte trzy  fortece paragw ajskie.

W walce o Gian Chaco.

Boliwjańska arly lo rja  w yrusza n a  front, aby wzmocnić tam  główne oddziały, k tó re  zajęły 
już dużą część spornego tery torjum  Gran Chaco.

W 13 rocznicę konstytucji weimarskiej
krytykują ją ministrowie monarchiści.

in, 11. 8. (PAT. W dużej sali R eichsta-, nek miedzy Rzeszą a Prusam i, w skazując 
ył się dziś w półhdtre obchód k o n sty -1 konieczność ścisłej współpracy między obu

Berlin
gu odbył
tucji weimarskiej, zorganizow any przez rząd 
Rzeszy. W uroczystości wziął udział prezydent 
Hindenburg, członkowie gabinetu  Rzeszy, przed 
staw iciele krajów  związkowych oraz korpus 
dyplom atyczny. Pierwszy w ygłosił mowę mini­
s te r  spraw  zewnętrznych v. Gayl, podkreślając 
konieczność rewizji konst. weim. Reformie ulec 
winien obecny system  wyborczy, zapew niający 
wszechwładze biurokracji party jnej — oświad­
cza mówca. Nowe prawo wyborcze musi uwzglę 
dninć zasadę indyw idualnej odpowiedzialności 
kandydatów . Należy ograniczyć ilość p arty j 
drobnych, natom iast wprowadzić przym us wy­
borczy. Minister wypowiada się za systemem  
dwuizbowym. W koiicu v. Gayl poruszył stosu*

na 
rzą­

dami.
Następnie kanclerz v. Papen w krótkicni 

przemówieniu w skazał, że dzisiejsze Niemcy w 
wielu punktach różnią s ię  . zasadniczo od Nie­
miec z r. 1919. W ielkie siły narodowe, które do 
piero obecnie utorowały sobie d ogę, wówczas 
znajdowały się w ukryciu pod gruzami strasz* 
nej katastrofy. Twórcy konsty tucji weimar­
skiej nie mogli przed 13 la ty  całkowicie uwzglę 
dnić w szystkich konieczności, w ynikających z 
tradycji i dziejów Niemiec. Pomimo to konsty ­
tucja w eim arska umożliwia przeprowadzenie 
koniecznych reform.

Gmach R eichstagu podczas obchodu otoczo­
ny był policją.

Czy Hitler będzie kanclerzem?
Berlin, (PAT) Cała prasa poranna omawia- 

sy tuację  w ew nętrzno-polityczną w Niemczech.
Od wyników zapowiedzianej na piątek au 

djencji Hitlera u prezydeta Hindenburga zale­
ży los kandydatury narodowo socjalistycznej 
na stanowisko kanclerza —  oświadcza ..Deut­
sche Allg. Zt,g.“ . D ecyzja je*st w ręku prezy­
denta H indenburga. P rezydent Rzeszy może 
w rozmowie z Hitlerem  zażądać, aby narodowi 
socjaliści wyrzekli się kandyda tu ry  ua urząd 
kanclerza i poprzestali na ofiarow anych im te-

D z ii ,  p ią lu k  1 2 . ban. 
p r e m j tr a „APOLLO"w  te a k r z t  św ie tln y m

Pierwszy tilm z nowej produkcji św iatow ej! Arcydzieło pełne sensacyjnych atrakcy.j!

DZIECKO ULICY
W głównych rolach: I I  I  D  f i  I  N  A  

przepiękna i czarująca W  ■ 1  l i  JWi
słynna partnerka Charlie Chaplina w  „Światłach Wielkiego Miasta" — którą Chaplin wydo­

był z pośród tysięcy znakomitych kandydatek! — Oraz znane sławy ekranów

S fTNpil i A flinobopt Bilm ten na wszystkich ekranach pobił rekordy powodzenia dla 
, U n e i l  I H. u m e n a n  *woich wysokich walorów artystycznych!

Wspaniały romans o wzruszających 
momentach, opiewający dzieje nie­
zwykłej miłości młodego niedoś­

wiadczonego dziewczęcia!

C HE R RI L Ł

B z fi ,  « w a r t« fc  4  b ir ,
premiera

9 1

ii

N a jw sp a n ia ls z y  k le jn o t  sz tu k i f ilm o w e j, p e łe n  n ie  w y  s ta w io n e g o  h u m o ru
w d z ię k u , czaru  i p ię k n a !

P r
Wytworna koraedja owiana atmosfe­
rą beztroskiego śmiechu, pogody i ra­

dości życia!
W roli głównej — najp op u lar- I j l j g h  U 9 m /p tf oraz jej idealny partner, 

niejsza królowa ekranu t u j  u*1 Hol iw j bożyszcze kobiet
Realizował to bajeczne arcydzieło znakomity reżyser Wilhelm Thiele. Muzykę napisał znany

kompozytor J. Gilbert.

LILJMIKfl CHCE SIE ROZWIEŚĆ
liljan Harvey Henry Garat

kach w obecnym gabinecie. Obrzucenie tego 
rodzaju postulatów  H indenburga groziłoby wy­
buchem poważnego konfliktu.

STANOWISKO HINDENBURGA.
Berlin, 11 eienpnia. W związku z ak tualną 

obecnie kw est ją  rekonstrukcji, względnie tw o­
rzenia nowego rządu  Rzeszy, z kół m iarodaj­
nych donoszą, że prezydent Rzeszy sto i na e ta  
nowiłśkig jakie zają ł pow ołując do życia obec­
ny rząd v. Papena, t. j. że przyszły rząd musi 
być niezależny od parlam entu (!) i p a rty j po­
litycznych.

KONFERENCJA PAPENA.
Berlin, 11 sierpnia. Po w czorajszej konferen­

cji z przyw ódcą n iemi e ck o-n ar o do wy ch Hugen 
bor.gietm kanclerz v .Papen przy ją ł dziś popo­
łudniu przedstawiciel] centrum  Joosa i Bolza. 
Ju tro  m a się odbyć rozmowa kanclerza z Hi­
tlerem.

TWORZENIE RZĄDU PRUSKIEGO.
Berlin, 11 sierpnia. Frakcja centrowa sejmif 

pruskiego zaprosiła frakcję narodowo-soejali- 
styczną { frakcję niemiecko-narodową na współ 
ne posiedzenie na sobotę 13 hm. celem poro­
zumienia się co do wyboru premjera i utwo­
rzenia nowego rządu pruskiego.

JESZCZE TRWA TERROR.
Berlin, 11 fsierpnia. W Eutin w księstwie 

lubeekiem dokonano ubiegłej nocy zamachu 
bombowego na konsum  robotniczy. W rzucono 
do w nętrza kon.sumu dwa ręczne granaty, k tó ­
re wyrządziły znaczne szkody. Sprawcy zbiegli. 
We wsi Potempa na Górnym Śląsku w targnęło 
kilku członków bojówki hitlerow skiej do miesz­
kania pewnego kom unisty  i zamordowało go 
podczas snu. Jeden z e  sprawców został ujęty.

Gliwice, 11 s i erpn ia .  W Potempie areszto­
wano 10 członków bojówki hitlerowskiej, k tó ­
rzy ubiegłej nocy skrytobójczo zamordował' 
członka partji komunistycznej.

P. Devey opuścił Polskę.
Poznań. (PA T ). P. D evcy wraz z m ałżon­

ką przybył wczoraj wieczorem  do Gorazdowa 
do p. Żychlińskiego. prezesa Z ienistwa kredy  
towego, gdzie odbył sic obiad na cześć go­
ścia. W obiedzie w ziął ni. in. udział rów nież 
w ojewoda poznański Raczyński. Dziś przed­
południem  p. D evey przybył do Poznania i 
złożył wizytę JE. ks. prym asowi H londowi 
oraz prezydentowi miasta, poczem zw iedził 
fabrykę Henryka Żaka. Po śniadaniu w Ba­
zarze państwo D cvey wyjechali do Paryża, 
skąd odjeżdżają do Am eryki.

P. D evey złożył prasie ośw iadczenie, w 
którem wyraził radość z powodu ponownej 
sposobności odwiedzenia Polsk i i Poznania, 
poczem stw ierdził:

Wszyscy Polacy m ogą być dumni z odpor­
ności, jaką okazał ich kraj wobec przesilenia, 
które dotknęło cały świat.

BOLSZEWICY ZW R A C A J! POLSCE DO­
KUMENTY HISTORYCZNE.

W arszaw a, 11. 8. (Telef. w ł.). D elegac ja  
po lska do m ieszanej kom isji sp e c ja ln e j w 
M oskw ie p rze ję ła  z rąk  sow ieckich  dokumen  
ty historyczne, dotyczące ziem polskich. — 
W  przejętych d okum en tach  zna jdu ją  się  ma- 
te rja ły  archiw ra ln e  ro sy jsk o -p ru sk ie j kom isji 
do u reg u lo w an ia  g ran ic  państw ow ych z o k re ­
su rozbiorów  Polski. A k ta  zostały p rzes łan e  
z P e te rsb u rg a  do W arszaw y.

ZAMORDOWANO 2 ŻYDÓW.

Białystok. (PAT.) W lesie państw ow ym  
przy  szosie warszawskiej pod O strow ią Maz. 
znaleziono trupy  dwóch mężczyzn. Ustalono, żs 
są to handlarze końmi z R adzym ina Pinkus 
Rotsztajn i Berek Frydman, któ rzy  zostali za­
duszeni. Zostali oni napadnięci przez 4-eeh 
mężczyzn praw dopodobnie w celach rabunko­
wych, gdyż posiadanych przez nich 1000 zł. nie 
znaleziono.

WIELKA KRADZIEŻ TYTONIU.

Lublin, (PAT). W osadzie Bełżyce pod Lu* 
blinem nocy disiejszej do miejscowej hurtow ­
ni tytoniow ej dostali się za- pom ocą podkopu 

n iezn an i złoczyńcy, k tó rzy  po dokonaniu  w ła­
m ania do szaf i kasy  zabrali pieniądze i w y­
nieśli ty toń  i papierosy, znajdujące się na  
składzie. Straty wynoszą około 20.000 zł. T ej 
samej nocy miała miejsce podobna kradzież z  
w łam aniem do hurtowni tytoniu w Lubar­
towie.

KLĘSKA RDZY ZBOŻOWEJ
Kielce (PAT). W osta tn ich  dniach dyr. 'de­

partam en tu  m in isterstw a ro ln ic tw a p. K róli­
kow ski w raz z naczelnikam i w ydziałów  tegoż 
m in isterstw a odbył n a  m iejscu konferencję W 
spraw ie klęski rdzy, ja k a  do tknęła  wojewódz­
two kieleckie.

Łuków. (PA T ). We wsi Tchórzów, gminy 
Białobrzegi, zmarł jeden z nielicznych jui 
weteranów 63 r., Tadeusz Guz, liczący 90 lat

ŁK S. —  W ISŁA. W  poniedziałek dnia 15 
bm. rozegrane zostaną na  boisku „W isły“ za ­
w ody ligowe m iędzy Łódzkim  Klubem Sporto­
wym, a  „W isłą. —  zawody te będą zaciętą  
walką, w spom nianych drużyn, gdyż ,.Wisła*4 
s ta ra ć  się będzie za wszelką cenę zrewanżować 
za doznaną, z wdosną w Łodzi porażkę 0:2, 
zaś ŁKS postara, się zapewne, przez ew entual­
ne zw ycięstw o w yprzedzić w  tabeli W isłę. Do 
zawodów tych  .,W isła14 przygotow uje się star 
rannie i w ystąpi w  swym najlepszym  składzie, 
a  to  t  Reym anem , K isielińskim  i Balcerem . —  
Bilety po cenach zniżonych do nabycia są 

w sklepach, w k tó rych  się zw ykle sprzedaje. 
P oczątek  zawodów o godzinie 5-tej popoł.

R U C H —CRACOVIA. Z apow iedź zaw odów  
ligow ych m iędzy doskona łą  ś lą sk ą  d ru ży n ą  
R uchu a lead e rem  Ligi C racovią — w yw oła­
ła  o lb rzym ie za in te re so w an ie  w  K rakow ie. 
B iałoczerw oni dzierżąc ty tu ł m istrza  w iosen ­
nego L igi — po  ciężkich  zaw odach z Legją 
w arszaw sk ą  1:0 — n a tra fią  w  najb liższą  nie­
dzielę  na p rzec iw n ik a  bardzo  groźnego, a  
m ianow icie na  ś lą sk i Ruch.

D rużyna ślązaków  odm łodziw szy swój 
sk ład , już  w trzech  z rzędu  zaw odach odnosi 
sukcesy, k tó re  w sportow yh ko łach  Polski 
w zbudziły  n ieb y w a łą  sensacje. Bo pokonać 
m istrza P o lsk i G arb arn ię  2:0, Ł. K. S. 3:0 
oraz zrem isow ać w K rak o w ie  z W isłą  1:1 — 
to rzeczyw iście wyczyn n ie łada . — Cracovia 
zatem  czeka w n iedzie lę  n iezw y k le  ciężkie 
zadanie, gdyż Ruch p rzybyw a w swym  n a j­
lepszym  sk ładzie z P e te rk ie in , U rb an em  i 
W łodarzem  na czele i n ie w ą tp liw ie  rozanim o 
w any sw em i o sta tn iem i sukcesam i, zechce 
szczęśliw ą passe  rozciągnąć i na b iałoczerw o- 
nyeh. Czy dzielnym  Ślązakom  ud a  się  ten  za­
m iar zrealizow ać, zobaczym y w n ied z ie lę  dn . 
14 bm. na b o isku  Craeovii o godzin ie 5 pop. 
B ilety po bardzo  n isk ich  cenach są ju t  do 
nabycia w przedsprzedaży. ■
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cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

- —  oOo-----

— Zatem jestem ocalony! Duch Święty natchnął 
w aćpannę!... Znów świat mi się mąci ze szczę­
ścia . . .  Nie marzyłem, nie śniłem naw et. . .  — twarz 
mu się rozjaśniła, jak słońce. — Waópanna nie wie, 
żem sie zwolnił niby dla ojca, któregom dwa lata 
nie w id zia ł... Bo waćpanna nie wie nawet, kto 
jestem, skąd pochodzę . . .  skąd się tutaj wziąłem . . .

— Opowie mi waćpan później! — znów hamo­
wała go Danusia.

Skończyła już wszystko. Powinna była odejść. 
A jednak leniwe nogi zatrzymywały ją jeszcze.

Nie mogła go opuścić, póki mówił do niej. Po 
raz pierwszy zdradziła tę powolność.

— Później? — pochwycił Dawidowski jej sło­
wo i brnął już naoślep: — Później — to nietylko 
dziś, ale jutro i pojutrze. Później — to znaczy też 
zawsze. . .  z a w s z e ,  panno Danusiu!

Gorący, nabrzmiały ton jego głosu przypomniał 
jej, że czas najwyższy przerwać coraz bardziej nie­
bezpieczna rozmowę. Zwróciła sie jednak ku wyjściu 
tak niebacznie, że ręka jej wpadła wprost w klesz­
cze jego wyciągniętej dłoni.

Krzyknęła zcicha zaskoczona.
A on przywarł ustami, do tej reki. co mu ban­

daże wiazała na głowie, i całował ja bez pamięci.
Darmo protestowała, darmo wyrwać sie chciała, 

łuną szkarłatna oblana. Trzymał silnie, jakby nie 
przechodził słabości.

— Panno Danusiu! — drżał w serdecznym 
szepcie. — Waćpanna mi życie wróciła! Życie więc 
moje i honor u stóp twoich kładę. To wszystko, co 
taki wygnaniec, jak ja, chudopachołek, żołnierz- 
samotnik ofiarować ci m oże. . .

Kaszel zadusił mu słowa.
— I pozwól mi wyznać. . .  — mimo wszystko 

nie dał zabić swej myśli — że już od pierwszej 
chwili, gdym cię w tej komnacie dumającą nad losa­
mi Wallenroda i Aldony zobaczył. . .  od pierwszej 
chwili, gdym sie z blaskiem twych źrenic głębokich 
tu spotkał... gdym obraz twej cudnej urody w du­
szy swej zamknął. . .

Znowu zachłysnął się w kaszlu . . .
— Pozwól wyznać . . .
— Nie, nie! Nie tera z ... nie tera z ... — krzyk­

nęła jakby w rozpaczy i korzystając, że się zaka­
szlał, wyrwała mu się i wymknęła z pokoju.

X XV .
Hrabia Sołtyk niecierpliwił sie, okrążając wie­

lokrotnie stół w jednym z dwóch ciasnych pokoików 
kwatery podporucznika Piotra Wysockiego przy 
ulicy Widok nr. 1575.

P o w o d ó w  tej niecierpliwości było kilka. 
W pierwszym rzędzie cheć załatwienia sprawy, 
która była krótka, lecz wymagała szybkiego wyja­
śnienia. Dalej brak czasu, który ze względu na 
ważne, umówione spotkania wieczorne, naglił go 
usilnie. Nie można było jednak przystąpić do rzeczy 
z powodu nieobecności oodnorucmika Zalewskiego, 
który spóźniał sie fatalnie. W takim nastroju ducha 
drażniła byłego pułkownika obecność w przyległym 
pokoiku kilku podchorążych, którzy swobodnie, 
jakby w domu na urlopie, grali w warcaby i prze­

komarzali się po koleżeńsku z gospodarzem. Po 
jakimś głośniejszym okrzyku stanął Sołtyk przed
swym milczącym towarzyszem, porucznikiem Pio­
trem Urbańskim, który w zamyśleniu bawił się pod 
piecem frendzlami swego srebrnolitego pasa.

— A ty co na te hałasy? — zagadnął go zbli- 
ska. — Myślisz, że będziecie mieć karność, jeśli
Wysocki żyć będzie na takiej stopie ze swym całym 
subalternatem? Bawią się u niego w najlepsze 
i „ty** m u#po kamracku gadają...

— Lecz oniby za nim szli w ogień — ozwał 
się z przekonaniem Urbański — wszyscy, jak jeden! 
Ja wiem.

Nie potrzebował Sołtyk wątpić, skoro twarz
młodego oficera mówiła to samo. Choć starszy
rangą, gotówby stanąć i przy młodszym, gdyby su­
mienie taki mu nakaz szepnęło. On sam — Urbań­
ski! Bez zastanowienia, bez planu, za obowiązkiem, 
na ślepo!

Zrozumiał Sołtyk, że z takim niema żadnej dy­
sputy i pożałował swojej poprzedniej uwagi. Pod­
szedł zamyślony w stronę owego pokoju, w którym 
hałasowało kilku podchorążych. Ledwo uchylił drzwi, 
zaraz przy nim zjawił sie Wysocki.

— Czy iuż jestem potrzebny? — zapytał, rzuca­
jąc jednocześnie okiem, czy Zaliwski już przybył.

Był młody, szlachetnej fiziognomji. slużbisty, 
elegancki. Przed Sołtykiem stał teraz nieomal na 
baczność, jakby w iego cywilnem ubraniu widział 
mundur swego wciskowego zwierzchnika.

— Nie jeszcze! — odnarł były pułkownik. — 
Chce zobaczyć, ozem sie tak wesoło zabawiacie.

Na widok Sołtyka. którego iuż widocznie prawie 
wszyscy znali, zerwali sie młodzieńcy z krzeseł, od­
dając powitalne honory.

fCiasr dal*zv nasfąnfj.

F A B R .  S K Ł A D

PŁÓCIEN BIELIZNY i towar. BŁKWATHYCH
K R A K Ó W  -«■ k o w a lsk i* W I Ś L N A 8 .

P O L E C A :
Płótna bieiiźniane i pościelowe, Obrusy, Ręczniki, chustaszkl, ścierki. Kołdry, 
koce. kapy. sienniki. Płótna lniane kościelne i do haftu, klasztorne chusta 
wełniane i kaszmirowe. Pończochy damskie I dziecinne, skarpety, krawaty.
Perkale kolorowe, zefiry, batysty, kloty. Cźepld, fartuszki kuchenne dla 
pokojowych, Płaszcze i prześcieradła kąpielowe. Trykotarze. B i e l i z n a  

męska i damska, gotow. i na miary. Wyprawy ślubna I szkolna.

Wielki wybór. Ceny niskie.

Bądź nowoczesnym i podróżuj samolotem !
Informacje i bilety: Tel. 132-22, 125-45 i biuro podróży.

|Ku p i e
g otów k ą

fortepian
lub

pianino
w k a ż d e j  miejscowości, 
podać m a r k ę ,  długość 

i cenę okazyjną. 
Adresować:

skrytka pocztowa 140.

Nowy Sącz 1.
Stróżostwa

poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admistracja „ Głosu 
Narodu* pod „stróżostwo*

D o m  m u r o w a n y
o 6-ciu ubikacjach

z ogrodem I-no morgowym, warzywnym 
i sadem wraz z zabudowaniami gos- 
podarskiemi  do sprzedania w cenie 
zł. 15.000, w Wadowicach ul. Łazówka.

Wiadomość:

u p. Zeglińskiego.
(Jest I grunt do sprzedania w mit scu)

dpte i smyczkowe orez części 
rapesowe do tychże. —  Stare 
nstrumenta naprawia. zestra|a 
kupuje lub wymienia na nowe

ZAKŁAD WITRAŻOWA-SZKLARSKI
F a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

D zie rż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m. 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Kruków , ul. Szew ska 2
wszelkie porady orzy zv: ładuna kam 
plełowaniu zespołów orkiwlralnycli udziela 

be zp ła tn ie .
Komplet in strumentów dętych używanych, 

tanio do sprzedania.

Miał wapienny nawozowy
tanio i na dogodnych warunkach dostarczę

Miejskie Zakład y Ceramiczne
Kraków, ul. Basztowa 10.

Ż Y W O T Y  I ŻY C IO R Y S Y  D L A  D ZIEC I I M Ł O D Z I E Ż Y .
Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 1. 13

ANIELSKI MŁODZIENIASZEK Aleksander Zł.
Berti ...............................................................—.60

ANIOŁ EUCHARYSTII Gustaw Marja Brani
1903 -  1911 ...................................... —.60

BESSIERES A. X. T. J.: Ziemski aniołek
Livietto ........................................................—-.60

COJAZZI A. Dr.: Piotr Jerzy Frassati . . 5.—
HENIO. Dzieje duszy p o l s k i e g o  chłopca

1916 — 1928 ......................................  1.80
oprawne 2.50

JAMMES Fr.: Bóg w serduszkach d z i e c i .
Powiastki na tle ośmiu błogosławieństw . 3.—
oprawne 4.—

JELEŃSKA L.: O Janku, który umiał chcieć.
Dziecięctwo Błogosławionego Jana Bosco . 3.50
oprawne 4.50

JELENSKT S.: Mała M iriam ....................................1 —
oprawne 1.50

KACZKOWSKA M.: A n u s ia ..................................—.50
— Błogosławiony Jan Bosco . . . 1.20
— 0. Wiliam D o y l e ................................ —.60
— Dziecięce lata (0 . Wiliama Doyla) . —.50
— I m e l d a .................................................... —.30
— Kwiatuszek B o ż y ................................. —.30
— L i t k a .................................................... —.50
— P ierw sza  Komunja Jędrusia . . —.70
— Tarsycjusz ......................................... —.30
— Wituś ............................................. —.50

KOTARBIŃSKA J.: Dziennik Elżuni. Cz. T. . —.40 
KOTARBIŃSKA J.: Dziennik Elżnni. Cz. II. . —.50 
LEDÓCHOWSKA U. M.: Zorza . . . .  1.35
L. St. X.: Zawsze żywi. Krótkie czytanki dla

młodzieży o życiu, pracy i relikwjach 
Świętych Patronów Polski . . . .  1.20

ŁOBCZÓWSKI J, X.: Żywot Św. Jana Kantego 
wyznawcy ....................................................... —.35

p o l e c a :

MAŁA NELLI. Biały kwiatek eucharystyczny 
oprawne

MARJA KLOTYLDA (1908-1918). Wspom­
nienia matki ofiarowane drogiemu tatu­
siowi, który, służąc Francji, był w ciągu 
4 lat zdała od swej przedziwnej dzieciny . 
oprawne

MARMOITON V. X. T. J.: Jezusowa Lilijka
Mała L u c i a ..................................... .......

MER W.: Święta K siężna.....................................
Ofiarna Lila Ryta Miączyńska . . . .  
PACHUCKI M.: Biała Margeritka Małgorzata

Sinclair (1900—1925) .............................
PAGES H.: Siewca radości. Opowieść dla 

młodzieży o życiu św. Filipa Nereusza . 
oprawne

PAULI-SCHMIDT E.: Chleb i róże. Opowieść 
dla młodzieży o św. Elżbiecie . . . .  
oprawne

PAULI-SCHMIDT E.: Ś l a d e m  bohaterów.
Powieść dla młodzieży o św. Tarsycjuszu 
oprawne

PAULI-SCHMIDT E.: Ukochane dziecię świa­
ta. Opowieść dla młodzieży o św. Teresce 
oprawne

PETRANT Dr X.: Szym eczka.............................
POSADZOWA-MARĆISZEWSKA St.: Dziecię 

Jezus ' oprawne
ROZBTFRSKA M.: S t e f a n e k .  „Dojrzał do

nieba** ..........................................................
SZOTTOWA A.: Mały miłośnik Jezusa i Marjji

Ludwiś M a n o h a ............................................
oprawne 

SZOTTOWA 
Jędrusia 
oprawne

2.—
2.80

—.60
—.30
—.60

3.50

3.—
4.—

3.—
4.—

4.—
5.—

4.—
5.— 

—.60

A.: Promienny 
de Thay*a .

żywot harcerza

4.50

1.50

—.90
1.40

—.80
1.40

1.50 SZOTTOWA A.: U progu sluN y Bożej. Żywot
2.50 Andrzejka M i l l i o t a ....................................

oprawne
SZOTTOWA A.: Ż o ł n i e r z y k  Chrystusowy

Wicio de Fontgalland.....................................
oprawne

WALEWSKA C.: Biała siostra z Afryki .
— W krainie grozy, strachu i cudów

przyrody. Dzieje Braci Oblatów na 
misjach pod biegunem . . . ^.

— W słońcu i mrokach Indyj. Dzieje
i prace Sióstr Misjonarek .

ŻULINSKA B.: Hosanna! Chrystus i dzieci. 
Opowiadania dla dzieci z czasów Chrystusa
Pana ............................................
oprawne

ŻULINSKA B.: Mała Święta! — Obrazki dla 
dzieci z życia św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus 
oprawne

ŻULINSKA B.: Mały Jezus. Legendy i opo­
wiadania z dzieciństwa Chrystusa Pana 
oprawne

ŻULINSKA B.: O św. Franciszku. Obrazki dla 
dzieci z życia św. Franciszka z Assyżu . 

ŻULTNSKA B.: „Oto Matka Twoja*4. O Marji
dla dzieci . ....................................

ŻYCHLINSKI B. X.: Żywoty świętych dzieci. 
Wzory dla dzieci chrześcijańskich. Serja I. 
Ser ja II.

—.80
1.40

—.90
1.60
2. —

150

1.50

3.50
4.50

1.60
2 . -

4.50

1.20

1.70

3.—
3.—

Na składzie d n ż y  wybór wydawnictw z zakresu 
rolnictwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa, leśnictwa.

Wydawca za „Glos Narodu4* Ską z ogr. odpow. K. HoJeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowskl Drukarnia „Głosu Narodu** pod zarz, R Ferka,


